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PRZED DNIEM!
STOCZNIOWCA |

Józef Janus— wciqż najlepszy i

W
fYSTARCZY, że bę­

dziecie znali je­
dynie nazwisko, a 

traficie do niego bez naj­
mniejszego trudu. Spot­
kać go najłatwiej przy 
jednym z noworozpoczę- 
tych kadłubów. Znaki 
szczególne? Nie. Janus 
niczym nie różni się od 
swych współtowarzyszy 
pracy. Może tylko od nie­
jednego z nich ma więk­
szy staż stoczniowy. — 
Kładł .bowiem stępki pod 
wszystkie jednostki, jakie 
po wojnie opuściły Stocz­
nię Północną.

Pod koniec każdego nie 
mai miesiąca nazwisko Ja 
nusa odnajdziecie na 
pierwszym miejscu w gro 
nie przodujących ludzi 
stoczni. 300—350 proc. nor 
my — taką osiąga prze­
ciętną wydajność w pra­
cy. Dotychczas bardzo 
niewielu stoczniowcom u- 
dało się odnieść w szla­
chetnym współzawodni­
ctwie zwycięstwo nad Ja­
nusem. A przecież jeszcze 
przed kilku laty 1 on nie 
miał najmniejszego poję­
cia o tym, jak się buduje 
statki. Nie tak dawno je­
szcze starał się skrzętnie 
zapamiętać każde słowo 
brygadzisty czy mistrza.

"W 1952 r. Janus po raz 
pierwszy zameldował o 
wykonaniu całej normy 
6-letniej. Niedawno zrea­
lizował drugą normę.

Otrzymał wiele nagród, 
cdznaczony został brązo­
wym krzyżem zasługi.

Tajemnicy swych do­
tychczasowych sukcesów 
Janus przed nikim nie 
ukrywa. Szkoli młodych 
stoczniowców. Przekazuje 
lm zdobyte doświadcze­
nie. Coraz więcej znajdu­
je naśladowców. Ale 
wśród nich jest ciągle je­
szcze — najlepszy.

Inz. Kazimierz Mondrala

Z MIANY dokonywa­
ły się tak szybko, 
że dzisiaj napraw- 

|  dę trudno umiejscowić w 
|  czasie każde nowozdoby- 
|  te kiedyś doświadczenia 
|  czy wiadomości. Część z 
|  nich, zwłaszcza te, uzy- 
! skane w okresie, kiedy 
|  Stocznia Północna remon 
|  to wał a jedynie wagony 
I kolejowe niewielką obec- 
|  nie oddają przysługę. Za- 
|  stąpiły je nowe, zdobyte 
1 przez inż. Mondralę pod- 
|  czas studiów w Wieczo- 
|  rowej Szkole Inżynier- 
|  skiej, względnie w toku 
I wykonywania obowiąz- 
|  ków kierownika wydzia- 
|  łu wyposażeniowego.
|  Ale jedno z tych właś- 
|  nie doświadczeń uzyska- 
1 nych w pierwszych latach 
1 stoczniowej kariery, inż. 
|  Mondrala w pełni przy-

stuje do dnia dzisiejsze­
go. Przydaje mu się ono w 
codziennej pracy, przy 
załatwianiu wielu spraw, 
rozwiązywaniu najroz­
maitszych trudności. Tym 
doświadczeniem jest do­
kładna znajomość proble­
mów, jakie nurtują ludzi 
w produkcji. Inż, Mondra 
la poznał je zaraz po 
przyjściu do stoczni, kie­
dy jeszcze bez dyplomu 
inżyniera pracował na jed 
nym ze stanowisk robo­
czych. Nie zapomniał o 
nich również i teraz po za 
służonym awansie na kie­
rownika wydziału.

To, czego nie może roz­
wiązać przy swoim biur­
ku, stara się rozstrzygnąć 
w rozmowie z mistrzami, 
brygadzistami 1 robotni­
kami. Nie zawaha się nig 
dy zwrócić do nich po ra 
dę. To właśnie sprawia, że 
młody, bezpartyjny inży­
nier w szarym kombine­
zonie cieszy się wielką po 
pularnością wśród ludzi 
swojego wydziału, a na­
wet całej stoczni. To jest 
również jednym ee źró­
deł ostatnich sukcesów 
wyposażeniowców.

Wydział Inż. Mondrali 
już dwukrotnie zdobył 
proporzec za największą 
ilość zgłoszonych wnios­
ków racjonalizatorskich.
Niemała w tym zasługa 
kierownika, który nie tak 
dawno sam opracował spo 
sób wykorzystania współ­
pracy dwóch dźwigów po 
chylni.

Dotychczasowa ofiarna 
praca inż. Mondrali, 
współbudowniczego wszys 
tkich jednostek Stooznl 
Północnej cieszy się 
uznaniem załogi. Odzna­
czony został srebrnym 
krzyżem zasługi.

Proletaries*« 
wszystkich krajów 
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CORAZ WIĘCEJ
załóg W yb rzeża
podejmuje hasło

czynu lipcowego
W dalszym ciągu napływa 

ją meldunki o podejrr 3wa- 
niu przez ludność pracującą 
Wybrzeża zobowiązań pro­
dukcyjnych dla uczczenia 
Święta Odrodzenia. Realiza­
cja ich przyśpieszy znacznie 
tempo prac, umożliwi szyb-

TEGOROCZNE DNI MORZA
wspaniałym przeglądem

10 - letniego dorobku Polski Ludowej
we wszystkich dziedzinach
gospodarki morskiej

Tow. Bierut
na zjaździe
chłopów-spółdzielców
Dolnego Śląska
WARSZAWA PAP. 18 

bm. rozpoczął się we 
■Wrocławiu wojewódzki 
zjazd spółdzielczości pro­
dukcyjnej, na który ze 
wszystkich powiatów Dol­
nego Śląska zjechało 
ok. 430 delegatów — przo 
dujących spółdzielców, lu 
dzi najbardziej zasłużo­
nych dla budowy, umac­
niania i rozwoju gospo­
darki zespołowej na tych 
prastarych piastowskich 
ziemiach.

Na zjazd przedstawi­
cieli 47-tysięcznej rzeszy 
spółdzielców woj. wroc­
ławskiego, przodującego w 
rozwoju ruchu spółdziel­
czego, przybył gorąco wi­
tany I sekretarz KC 
PZPR Bolesław Bierut.

W obradach zjazdu bio­
rą także udział: minister 
rolnictwa, przewodniczą­
cy rady spółdzielczości 
produkcyjnej — Edmund 
Pszczółkowski, kierownik 
wydziału rolnego KC 
PZPR — Mieczysław Ja ­
gielski, I sekretarz KW 
PZPR — Jan Kowarz, 
prezes WKW ZSL — Jó­
zef Chaba, przedstawicie­
le Centr. Żarz. POM oraz 
zainteresowanych organi­
zacji społecznych i gospo­
darczych, urzędów i insty 
tucji.

sze wyremontowanie budyn­
ków, oddanie krajowi dodat 
kowej ilości odzieży i obu­
wia, pozwoli na dalsze obni­
żenie kosztów produkcji, o- 
gólnie zaś wpłynie na przy­
spieszenie wykonania zadań 
ostatniego roku Planu 6-let- 
niego.

Skróceniem terminów ro­
bót, oszczędnością materia­
łów i podniesieniem jakości 
wykonywanych prac wita 
zbliżające się Święto Odro­
dzenia zalega Gdańskiego 
Przemysłowego Zjednoczenia 
Budowlanego. Jako pierwsza 
o podjęciu zobowiązań za­
meldowała załoga budowy 
B-604. 9-osobowa brygada 
murarska Jana Warczyńskie­
go postanowiła skrócie o 5 
dni termin wykonania 2.04S 
m! tynków w budynku 
przedszkola oraz zaoszczędzić 
ok. 2 ms zaprawy i 800 
sztuk cegieł. Brygada zbro- 
jarska Władysława Spręgi 
zobowiązała się zaoszczędzić 
ok. 70 kg żelaza zbrojenio­
wego. Czteroosobowa bryga­
da ciesielska Antoniego Gó'

zmniejszą odrzuty również t 
25 proc.

Pracownicy oddziału mon­
tażu zobowiązali się pod­
nieść jakość produkcji, 
zmniejszyć ilość wyrobów II 
gatunku o dalsze 0,3 proc.

Personel inżynieryjno-tech 
niczny — postanowił zatrosz 
czyć się o .usunięcie wszel­
kich niedociągnięć hamują­
cych produkcję oraz systema 
tycznie doszkalać słabszych 
zawodowo pracowników.

*  *  *
W ślad za czołowymi za­

kładami naszego kraju, włą­
czyły się w nurt podejmowa 
nia zobowiązań lipcowych 
również załogi przedsię­
biorstw gospodarki komunał 
nej.

W Miejskim Przesiębior- 
stwie Wodociągów i Kanali­
zacji w Gdańsku pracowni­
cy warsztatów wodomierzy 
zobowiązali się wykonać do 
końca br. dodatkowo 200 
sztuk wodomierzy. Załoga 
wydziału sieci postanowiła 
zmniejszyć do końca br. o 1 
proc. zużycie wody na po­
trzeby własne i zaoszczędzi 
w ten sposób 77 tys. zł.

* * *
Ponad 75 proc. załogi 

WPKGG zgłosiło dotychczas 
zobowiązania lipcowe. Bryga 
dy tow. Brzewskiego i Za­
remby z wydziału sieci po­
stanowiły skrócić o 1.500 ro-

reckiego postanowiła skrócić boczogodzin termin ukończe-

Radośnie spędzili mieszkańcy Wybrzeża dzień 
wczorajszy, dzień inauguracji tradycyjnych Dni Mo­
rza. Zapoczątkowały je festyny młodzieżowe, występy 
artystyczne, liczne imprezy sportowe w trójmieście 
i miastach powiatowych. W Sopocie otwarta została 
wystawa obrazująca 10-letni dorobek Polski Ludowej 
na morzu.

Pogoda sprawiła nam w tym dniu prawdziwą nie­
spodziankę — nareszcie przyszło lato. Nic więc dziw­
nego, że imprezy zgromadziły wiele tysięcy mieszkań­
ców, którzy bawili się wesoło do późnego wieczora.

I swoił sobie i wykorzy-
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Z S O N
Aleksandra

Zelwerowicza
WARSZAWA PAP. W dniu 

18 bm., w godzinach wie­
czornych w lecznicy Mini­
sterstwa Zdrowia w War­
szawie, zmarł w wieku 78 
lat czołowy artysta scen pol­
skich Aleksander Zelwero­
wicz.

B udow a P lacu  C e n tra ln eg o  w  N ow ej H ucie dobiega k ońca . P lac m a być w ykończony 
na 22 lipca  b r . O dbędzie się n a  n im  uroczystość  zakończen ia I e tap u  budow y N ow ej H uty . 

N a zd jęc iu : F ra g m en t P la c u  C entralnego . F o t. GAF

ZAPOZNAJMY SIĘ 
Z DOROBKIEM POLSKI 

NA MORZU
Wczoraj w Sopocie otwar­

to wystawę obrazującą do­
robek dziesięciolecia Polski 
Ludowej w gospodarce mor­
skiej. Przybyłych gości po­
witał w imieniu władz tere­
nowych zastępca przewodni­
czącego Prezydium Woj. R.N. 
tow. Makowski. Minister 
żeglugi tow. Mieczysław Po­
pici wygłosił przemówienie z 
okazji inauguracji „Dni Mo­
rza“ i otwarcia wystawy.

Podsumowując dziś 10- 
lecie naszego dorobku — m. 
in. mówił tow. minister — 
trzeba przypomnieć sobie, 
jak na przestrzeni wieków 
kształtował się stosunek Pol­
ski do spraw morskich. Był 
okres w XVI wieku, gdy 160 
statków rocznie wypływało 
z Gdańska poza wody cieśni­
ny Sund. Jednakże z czasem 
byio ich coraz mniej. Polska 
szlachecka nie doceniła zna­
czenia morza. Kierowała swe 
oczy w kierunku ziem 
wschodnich, dążąc do ich u- 
jarzmienia.

Polska w okresie między­
wojennym nie posiadała fak­
tycznie własnej- floty. Kilka 
parowców woziło emigran­
tów. Bredzeniem o „polskich 
koloniach“ sanacyjni wodzi­
reje chcieli stworzyć pozory 
„mocarstwowości“ Polski na 
morzu.

Nigdy nie może być mo­
carstwem morskim kraj nie 
posiadający własnego prze­
mysłu okrętowego. Te nie­
zbędne warunki stworzyła do 
piero władza ludowa. Zako- 
łysały się na falach budo­
wane przez naszych stocz­
niowców okręty. Dziś polskie 
statki docierają do wszyst­
kich zakątków świata. Zbu­
dowaliśmy już ponad 100 peł 
nomorskich jednostek. Część 
ich sprzedaliśmy na eksport 
pokrywając w ten sposób du 
żą część inwestycji w No­
wej Hucie, Wierzbicy i in ­
nych budowach socjalizmu. 

Również w rybołówstwie

i chałupnicze. Rybacy łowili 
na łodziach i małych k u ­
trach. Obecnie rybołówstwo 
nasze ma charakter przemy­
słowy i dalekomorski. Posia­
damy liczną flotę dalekomor 
skich jednostek zbudowa­
nych w naszych stoczniach 
i statki-bazy. Ilość złowionej 
ryby na jednego mieszkańca 
wzrosła 4-krotnie w stosun­
ku do okresu przedwojenne- 
8°-

Dokonujemy zasadniczych 
zmian naszego ratownictwa 
okrętowego. Czynione są 
przygotowania, aby zastoso­
wać nowoczesną technikę ra ­
towniczą, m. in. specjalne ło­
dzie gumowe wyposażone w 
radiostacje. Stworzyliśmy 
również od podstaw potężne 
zaplecze remontowe naszej 
floty.

Dziś już nawet zagraniczni 
armatorzy korzystają z pol­
skich stoczni remontowych. W 1938 r.
Taka jest wymowa 10-lecia 
gospodarki ludu pracującego 
na morzu.

Po przemówieniu, tow. Po­
piel przy dźwiękach hymnu 
narodowego i Międzynaro­
dówki przeciął symboliczną 
wstęgę. Wystawa została o- 
twarta. W pierwszej grupie 
zwiedzających są m. in.: I se 
kretarz KW PZPR tow. Jan 
Trusz, przewodniczący Pre­
zydium WRN tow. Walenty 
Szeliga, wiceminister żeglu­
gi tow. Piotr Stolarek, sekre 
tarz Zarządu Gl. Zw. Zaw. 
Prac. Żeglugi tow. Kowalski, 
przedstawiciele kierownictw 
przedsiębiorstw gospodarki 
morskiej. W grupie tej wi­
dzimy również konsula ge­
neralnego ZSRR tow. Tały- 
zina i towarzyszy z chiń­
skich placówek handlowych.

Przy wejściu witają nas 
słowa tow. Bieruta: „Morze 
— to nie tylko piękny, wspa 
ulały żywioł. Morze — to 
przede wszystkim wielki te­
ren pracy“........Na 500-kllo-
metrowe wybrzeże Bałtyku, 
po wielu wiekach rozłąki, po 
wrócił prawy gospodarz —

tu, do którego nie docierały­
by nasze statki i nasze to­
wary.

Ciekawie i pomysłowo 
przedstawiły swój dorobek 
stocznie, porty, MORS, żeglu 
ga przybrzeżna i inne przed­
siębiorstwa gospodarki mor­
skiej. Wystawa jest ciekawa- 
i pasjonująca. Warto i trze­
ba ją zwiedzić.

AKADEMIA
U RYBAKÓW „ARKI"
Rybacy „Arki“ zainauguro­

wali tegoroczne „Dni Morza“ 
uroczystą akademią. Obcho­
dzą je w szczególnie gorą­
cym okresie. Już za kilka 
dni pierwsze superkutry wy 
ruszą po raz czwarty na da­
lekie łowiska Morza Północ­
nego. Za nimi sukcesywnie 
wypływać będą następne jed 
nostki.

Wielki jest wkład załóg 
„Arki“ w rozwój naszego 
rybołówstwa. W krótkim, tre 
ściwym referacie dyr. liski 
zobrazował rozwój przedsię­
biorstwa w ciągu dziewięciu 
lat istnienia — od małego to 
warzystwa połowowego w 
1946 r. do potężnego kombi­
natu obecnie. Rybołówstwo 
polskie — mówił tow. liski 
— złowiło w 1938 r. 13,5 tys. 
ton ryb. Natomiast w 1954 r. 
złowiliśmy 100 tys. ton ryb.

55 proc. dostaw
ryb pochodziło z importu. W 
1954 r. 93 proc. ryb dostar­
czamy z własnych połowów.

W zawrotnym wprost tem­
pie rosła flota kutrowa, bu­
dowana przez nasze stocznie. 
Do przeszłości należy okres, 
gdy byliśmy w tej dziedzinie 
kopciuszkiem. Wyrosły rów­
nież liczne zastępy doskona­
łych rybaków i pracowni­
ków przetwórstwa. W br. 
krzyżami zasługi odznaczono 
54 pracowników „Arki“, 64 
otrzymało medale 10-lecia 
Polski Ludowej.

(Dokończenie n* itr. 2)

o 5 dni termin deskowania 
stropów i zaoszczędzić ok. 
35 kg gwoździ.

* *  *

Wiele zobowiązań produk­
cyjnych podjęła dla uczcze­
nia 22 Lipca załoga Staro­
gardzkich Zakładów Obuwia.
Oddział manipulacji skór

nia prac przy podłączaniu li 
nii trolleybusowej nr 22 w 
Gdyni.

^ jjj ł
W MZBM nr 2 we Wrzesz 

ezu brygada murarska Józe­
fa Walkiewicza zobowiązała 
się do końca roku zaoszczę­
dzić 1.200 sztuk cegieł. Bry-

spodowych zaoszczędzi dodat gada zduńska tow. Sitarka
kowo 70 kg skóry twardej 
oraz zmniejszy ilość odrzu­
tów przy kontroli między- 
operacyjnej o 25 proc. Po­
dobne zobowiązanie zgłosili 
pracownicy oddziału mani­
pulacji skór wierzchowych. 
Zaoszczędzą oni dodatkowo 
10,5 m* skóry miękkiej oraz

II konferencja
partyjno-ekonom iczna

w Stoczni Gdańskiej
W dniu 18 bm. w Do­

mu Kultury Stoczni Gdań 
skiej odbyła się II konfe­
rencja partyjno-ekono- 
miczna. W prezydium 
miejsca zajęli m. in. kie­
rownik wydziału przemy­
słu ciężkiego KC tow. Gie 
rek, sekretarz KW tow. 
Szymański, dyrektor
CZPO tow. Nowakowski.

Referat o dotychczaso­
wych osiągnięciach Stocz­
ni Gdańskiej w dziedzi­
nie obniżki kosztów włas­
nych wygłosił dyr. Zna- 
jcwskl. Następnie wywią 
zala się ożywiona dysku­
sja, w której głos zabie­
rało 21 dyskutantów. Drie 
liii się oni doświadcze­
niami zdobytymi w okre­
sie przygotowań do kon­
ferencji partyjno-ekono- 
mlcznej, mówili o osiąg­
niętych wynikach, wska­
zywali najbliższe zada­
nia.

Na zakończenie obrad 
dyrektor CZPO tow. No­
wakowski udekorował od 
znaczeniami kilku zasłu­
żonych racjonalizatorów.

dokonaliśmy zasadniczego ^  Pracujący“.
przełomu. Przed 
bołówstwo było

wojną ry-

Wojownicze
łabędzie

PA R Y * PA P. P ra sa  tu reck a  
donosi o w yp ad k u , k tó ry  spo t­
kał p asażera  au to b u su  n ied a le ­
ko m iasta  Izm ir. W chw ili, k ie ­
dy au to b u s p rzejeżdżał w pobli­
żu tego m iasta  został zaa tak o ­
w anych  przez stado łabęCzi. J e ­
den z łabędzi uderzen iem  dzio­
ba w szyję  k ierow cy  obezw ład­
nił go i om al nie spow odował 
k a ta s tro fy . Ł abędzie odp ierane 
przez podróżnych , k ilk ak ro tn ie  
pow racały  i podejm ow ały  a tak  
o«l now a. W reszcie m im o cio­
sów po tężnych  dziobów  ro z ju ­
szonych p taków , k ierow cy  u d a­
ło się u ru ch o m ić  m oto r i a u to ­
bus ścigany  przez łabędzie jesz­
cze około 2 km , zdołał o d je ­
chać . K ierow ca i dw óch ra n ­
nych pasażerów  p rzebyw ają  w 
szp ita lu .

Trudno w kilku słowach 
przybrzeżne opisać bogactwo wystawy, 

różnorodność zgromadzonych 
eksponatów. Nie zapomnia­
no o starych tradycjach Pol­
ski na morzu. Widzimy róż­
ne dokumenty oraz modele 
starych galer i fregat.

Z dokumentów i fotografii 
międzywojennego 20-lecia 
szczególnie silnie przebija ko 
lonialny charakter ówczesnej 
gospodarki morskiej. Mnożą 
się nazwy obcych firm, an­
gielskich, amerykańskich, nie 
mieckich i innych. Na foto­
grafiach obrazy masowej e- 
mdgracji za granicę za pracą 
i chlebem. Jest również zdję 
cie „Olzy“, jedynego statku, 
którego kadłub zbudowano 
w tym okresie.

Wielka mapa ilustruje za­
sięg naszych linii okręto­
wych. Oplatają one całą kulę 
ziemską. Nie ma prawie por-

Zastosowanie izotopów
promieniotwórczych
początkiem nowej ery
w dziejach polskiej myśli naukowej

WARSZAWA PAP. 17 bm.
zakończyła obrady 2-dniowa 
konferencja naukowa w spra 
wie zastosowania izotopów 
promieniotwórczych w róż­
nych dziedzinach nauki i go­
spodarki narodowej, zorgani­
zowana przez oddział war­
szawski Polskiego Towarzy­
stwa Przyrodników im. Mi­
kołaja- Kopernika.

W drugim dniu obrad kon 
ferencji zostały wygłoszone 
referaty: prof. dr Wł. Ja­
sińskiego nt. „Zastosowanie 
izotopów promieniotwór­
czych w lecznictwie nowo­
tworów“, prof. dr I. Zło­
towskiego nt. „Zastosowanie 
izotopów w chemii i tech­
nologii chemicznej“ oraz 
prof. dr A. Polańskiego — 
nt. „Naturalne izotopy w 
przyrodzie i znaczenie ich 
dla zagadnień geologicz­
nych“.

„Olbrzymia rozległość te­
matyki, którą stanowi zasto­
powanie izotopów promienio­
twórczych w wielu dziedzi­

nach nauki i gospodarki na­
rodowej ■ — stwierdził doko­
nując podsumowania konfe­
rencji kierownik katedry 
chemii jądrowej Uniwersy­
tetu Warszawskiego prof. I. 
Złotowski — jest żywym 
przedmiotem zainteresowa­
nia naszej kadry naukowej. 
Przykładem tego była dzi­
siejsza dyskusja. Obecnie 
przed nami stoi wielkie i 
trudne zadanie zastosowania 
przy badaniach w różnych 
dziedzinach nauk izotopów 
promieniotwórczych. Toteż 
doniosła jest dla nauki pol­
skiej pomoc techniczna i nau 
kowa ZSRR, skąd otrzyma­
my reaktor atomowy. Będzie 
my mogli korzystać również 
z kilkudziesięciu izotopów, 
które w niedługim czasie u- 
dostępni nam Związek Ra­
dziecki“. Mówca wskazał 
również, że zastosowanie izo­
topów promieniotwórczych 
w badaniach jest początkiem 
nowej ery w dziejach pol­
skiej myśli nauko wsi,

w III kwartale wykona do­
datkowo 6 pieców.

* * *
W Wojewódzkim Biurze 

Projektów we Wrzeszczu 
podjęto dotychczas 66 zobo­
wiązań indywidualnych i 2 
zobowiązania zespołowe. Re­
alizacja ich pozwoli na przy 
śpieszenie terminu opracowa 
nia dokumentacji technicz­
nej. przyniesie ponad 60 tys. 
złotych oszczędności.

* * *
Zobowiązaniami produkcyj 

nymi wita święto odrod;® 
załoga spółdzielni pracy „Por 
towianka“ w Gdańsku. M.
in. brygada młodzieżowa pod 
kierownictwem kol. Skwar- 
lińskiej postanowiła wyko­
nać do dnia 22 lipca br. do­
datkowo 200 sztuk płaszczy 
podgumowanych wartości 
23.500 zł. oraz przez podnie­
sienie jakości produkcji, 
zwiększyć ilość wyrobów I 
gatunku do 99,5 proc. Pra­
cownicy działu konfekcji lek 
kiej zobowiązali się zaoszczę 
dzić 30.000 m nici.

Aby umożliwić pracowni­
kom taśm pełne zrealizowa­
nie podjętych przez nich zo­
bowiązań, załoga krojowni 
pod kierownictwem tow. 
Cejki postanowiła skroić ma­
teriał do całej dodatkowej 
produkcji, zwiększyć jakość 
wykrojów oraz przez oszczęd 
ne skrojenie zaoszczędzić 150 
m tkaniny podgumowanej 
wartości 5 tys. złotych.

*  *  *
Razem z masami pracują­

cymi całego kraju także i ma 
rynarze naszej floty handlo­
wej, odbywający dalekie rej­
sy, pragną czynem produk­
cyjnym uczcić „Dni Morza“ 
i Święto Wyzwolenia. Z od­
ległych mórz i oceanów na­
pływają telegramy od załóg 
PMH. M. in. dla uczczenia 
„Dni Morza“ i Święta 22 
Lipca marynarze z m/s„LE- 
CHISTAN“ podjęli szereg r.o 
bowiązań mających na celu 
podniesienie stanu technicz­
nego jednostki, Załoga pokła 
dewa 'wraz z oficerami za­
konserwuje pokład, a II me­
chanik wraz z motorzystami 
Syznarkiem, Raczkiem i Ma­
tejką wyremontują 4 układ 
silnika głównego wraz z wy­
mianą zaworów ssąco-wyde 
chowych.

Marynarze z s/s „LECH“ 
wykonają we udasnym za- 
ktesie 6 ochron przeciwroz- 
bryzgowych oliwy wszyst­
kich układów maszyny głów­
nej, wyremontują i zakonser 
wują drzwiczki ochronne 
przed kotłem. Załoga pokła­
dowa wykona zaś na statku 
osiem nowych prefendrów, 
zakonserwuje przewody pa­
rowego gaszenia oraz skrzyń 
ki rozdzielczej.

Zobowiązania załogi „BO­
LESŁAWA PRUSA“ mają 
na celu zwiększenie czasu 
eksploatacyjnego statku. W 
tym celu załoga pokładowa 
przez przygotowanie podczas 
rejsu poszczególnych urzą­
dzeń do przeglądu inspekto­
ra towarzystwa klasyfikacyj­
nego zobowiązała się uzys­
kać przedłużenie świadectwa 
klasowego do końca br. Po­
nadto przez natychmiastowe 
przygotowanie statku do za-

(Dokończenie na str. 2)
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plany
z powodzeniem realizuje 

rozwoju rolnictwa
Przem ówienie N.S. Chruszczowa 

na n a ra d zie  p ra c o w n ik ó w  ro ln ictw a 
republik nadbałtyckich

MOSKWA PAP. 16 czerwca na końcowym posie­
dzeniu narady pracowników rolnictwa republik nad­
bałtyckich — Litwy, Łotwy i Estonii — obszerne 
przemówienie wygłosił pierwszy sekretarz KC KPZR 
U. S. Chruszczów.

to gospodarstwo 1 naocznie 
przekonali się o skuteczno, 
ści nowej metody stosowania 
nawozów i opowiedzieli o 
niej wszystkim kołchożni. 
kom. Następnie należałoby 
przy pomocy Akademii oprą 
cować praktyczne' środki 
wprowadzenia nowej meto­
dy nawożenia pól w każdej

'■ naradzie tej — powie- dukcji rolnej w okresie do 
dział na wstępie N. S. roku 1960 może być wyko- 
Chruszczow — było bardzo nany w krótszym czasie, 
wiele interesujących _ głosów Doświadczenie wskazuje, republice, 
w dyskusji. Cieszy nas to że nawet najsłabszy kołchoz A teraz kilka słów o ugo- 
dlatego, że Litwa, Łotwa i może przy rozumnej gospo- rach. W republikach wa. 
Estonia są młodymi republi- darce bardzo szybko stać się szych ugory zajmują ponad 
kami radzieckimi, a jeszcze kołchozem przodującym. pól miliona hektarów. Czy 
młodsze są wasze kołchozy. Naród radziecki, czerpiąc celowe jest w tutejszych wa 

. ..  _ natchnienie z uchwał partii runkach pozostawiać odło-
Następnie N. S. Chrusz- komunistycznej i rządu ra- giem taki obszar? Wydaje 

ezow omówił sprawy reali- dzleckiego w sprawie szyb- mi się, że nie. Gdyby ob- 
zowania w praktyce uchwal kiego rozwoju wszystkich ga siać ugory kukurydzą, moż- 
partii komunistycznej 1 rza~ łęzi rolnictwa, z powodze- na byłoby uzyskać co naj- 
du radzieckiego, dotyczących n iem realizuje nakreślone mniej 63 milionów pudów

plany. ziarna (kolby o dojrzałości
Jak wiadomo, w roku u- mleczno-woskowej). W ubie-

KPZR postawiło następujące biegłym obsiano 3,6 milio- r e n u b l ik L h ^ ^ th ł i
zadanie: w ciągu naibliż- na hektarów ugorów, zaś w trzech republikach przygoto.
szych 5—6 lat podnieść roi- roku bieżącym już 19,7 min 
nictwo na taki poziom, by hektarów zamiast zaplanowa ®z0"ki; ^ J by 
roczne zbiory zbóż sięgały 10 nych 13 milionów. Mimo ry kukurydzą, można byłoby 
miliardów pudów. W tym sa spóźnionej wiosny roku bie- Viy*kij^ n̂ J efnnsp1°£0^  ?°nad 
mym okresie produkcja arty- żącego, siew zbóż jarych do- 1 ton kls“ nki'
kułów hodowlanych powinna konany został w najodpo- Oddając ugory pod zasiew 
v.’zrosnąć dwukrotnie lub na wiedniejszej porze. Kołcho- kukurydzy, kołchozy będą 
wet więcej. Opracowując pro zy i sowchozy obsiały o 21 *uo§ły__ zaopatrzyć w paszę 
gram dalszego rozwoju pro- milionów _ hektarów więcej 
dukcji kołchozowej i sowcho n 'ż w ubiegłym roku. Ku- 
zowej partia komunistyczna kurydzą obsiano 16,8 min 
miała na względzie nieustan hektarów, tj. prawie o 13 
ne podnoszenie stopy życio- milionów ha więcej niż w 
wej narodu. roku ubiegłym.

rozwoju rolnictwa. Wiecie — 
powiedział N. S. Chruszczów 
— że styczniowe Plenum KC

nie tylko kołchozową hodow 
lę, lecz również hodowlę 
zwierząt w gospodarstwach 
przyzagrodowych członków 
kołchozów.

N. S. Chruszczów zwrócił 
uwagę na konieczność roz­
szerzenia obszaru zasiewówPo strefowych konferen- W roku bieżącym rwięk- ______  ______  _______

ciach pracowników rolnic- szyła się produkcja hodow- lnu w republikach nadbał- 
twa obwodów i republik, po lana. W ciągu ostatnich tyckich.
naszych naradach z najlep­
szymi kołchoźnikami, pracow 
nikami stacji ' maszynowo- 
traktorowych i sowchozów 
stało się jasne, że wytyczo­
ny przez styczniowe Plenum 
KC KPZR plan wzrostu pro-

Osiągnięcia
przemysłu

jugosłowiańskiego
MOSKWA PA P. A gencja  

TASS donosi i  B e lg radu :
D ziennik  „ P o litik a “  po d a­

je  — pow ołu jąc  się n a  ofi­
c jalne dane s ta ty s ty czn e  — 
że w ciągu czterech  p ie rw ­
szych m iesięcy  ro k u  b ieżące­
go p ro d u k c ja  p rzem ysłow a 
S erb ii w zrosła  o 24 p ro c . w 
po ró w n an iu  z ty m  sam ym  o- 
k resem  ro k u  ubiegłego. 
Z w iększy ła  się znacznie p ro ­
d u k c ja  p rzem ysłów  ty to n io ­
w ego, chem icznego, h u tn ic ­
tw a  żelaza, p rzem y słu  skórza 
nego, w łók ienn iczego , m e ta ­
lu rgicznego, d rzew nego  i e- 
lek tro tech n iczn eg o . P ro d u k ­
c ja  en erg ii e le k try c z n e j w zro 
sla  w  ty m  o kresie  p rz e c ię t­
n ie  o 16 p roc ., w ydobycie  
w ęgla — o 28 ty s ięc y  to n , 
m iedzi — o 15 ty s . to n , p i ­
ry tu  — o 5 ty s . to n , cyn k u
1 ołow iu — o 1 ty s . to n .

P rzem y sł S erb ii w y p ro d u ­
kow ał w  ciągu ty c h  4 m ie ­
sięcy  znaczn ie  w ięcej n iż  w  
ty m  sam ym  o kresie  ub ieg łe  
go ro k u  tra k to ró w , m aszyn  
ro ln iczych  i in n y c h  w y ro ­
bów . P ro d u k c ja  naw ozów  
sz tucznych  zw iększy ła  się o
2 ty s.to n . kw asu  siarkow ego 
— o 600 to n , m y d ła  — o 200 
ton , p rzędzy  baw ełn ian e j i 
w ełn ianej — o 200 ton .

W ybory
do »gabinetu cieni«
LONDYN PAP. W związ­

ku z wyborami do pariamen 
tu angielskiego, które od­
były się 26 maja i nową se­
sją parlamentu, frakcja la- 
bourzystowska przeprowadzi 
ła wybory do tzw. „gabinetu 
cieni“, tj. do gabinetu, który 
objąłby rządy w kraju w ra 
zie dojścia labourzystów do 
władzy.

„Gabinet cieni“ składa się 
z 18 członków — 15 depu­
towanych do Izby Gmin i 3 
członków Izby Lordów. 3 
miejsca w tym gabinecie zo­
stały już obsadzone przez 
przywódców frakcji labourzy 
stowskiej — Clementa Attlee, 
Herberta Morrisona, Kerber 
ta Bowdena. Spośród beva- 
nistów do gabinetu kandy­
dują m. in. Bevan, Barbara 
Castle, R. Crossman, H. Da­
vies, J. Mikardo, Harold Wil 
son.

Wyniki wyborów będą opu 
blikowane w przyszły czwar 
tek.

ośmiu miesięcy — od 1 paź­
dziernika do 1 czerwca udój 
mleka był o 30 proc. więk­
szy niż w analogicznym okre 
sie roku ubiegłego oraz o 55 
p;oc. większy w stosunku do 
ręku 1953. Kołchozy i sow­
chozy dostarczyły i sprzeda­
ły państwu o 20 proc. mleka 
więcej niż w roku ubiegłym.

Gospodarka zbożowa jest 
rozstrzygającym czynnikiem 
rozwoju hodowli, jak rów­
nież wszystkich innych dzie­
dzin produkcji kołchozów i 
sowchozów. Bez radykalnego 
rozszerzenia obszaru zasie­
wów kukurydzy, zadania te­
go nie da się pomyślnie roz­
wiązać.

W związku z tym — po­
wiedział N. S. Chruszczów 
— chciałbym powiedzieć pa 
rę słów krytyki pod adre-

W republikach nadbałtyc­
kich jest wiele bagnistych 
gruntów. Ich osuszenie i za­
gospodarowanie pozwoli 
zwiększyć obszar zasiewów 
ważniejszych roślin.

Wiele miejsca w swym 
przemówieniu poświęcił N. 
S. Chruszczów problemom 
usprawnienia kierowania roi 
nictwem przez terenowe in­
stancje partyjne i rady. Trze 
ba — powiedział on — wy­
trwale dążyć do wzmocnie­
nia w kołchozach kadry do­
świadczonych, znających się 
na rzeczy pracowników.

Interesy dalszego rozwoju 
produkcji w kołchozach i 
sowchozaeh wymagają od or 
ganizacji partyjnych maksy 
malnego wzmożenia pracy 
organizacyjnej i politycznej. 
Aby zmobilizować masy do 
walki o pomyślne wykona-

sem niektórych waszych kie nie zadań stojących przed
równików. rolnictwem, należy docierać

Instancie nartvine 1 radv do każde§° człowieka, roz- mstancje partyjne i raay mawjać z każdym kołchożni
terenowe podejmują uchwa­
ły w sprawie uprawy kuku­
rydzy, pracownicy często o 
niej mówią, ale liczne koł­
chozy i sowchozy nadal z 
przyzwyczajenia sieją rośli­
ny o słabych plonach.

Aby zlikwidować te niedo­
ciągnięcia, należy zdecydowa 
nie umacniać bazę paszową, 
a przede wszystkim rozsze­
rzać obszar zasiewów kuku­
rydzy, zwiększać urodzaj­
ność łąk i pastwisk, staran­
niej dobierać i wychowywać 
kadry hodowców. Jedynie 
pod tym warunkiem produk­
cja hodowlana w republi­
kach nadbałtyckich stanie 
się wysoko wydajną i wy­
soko dochodową gałęzią rol­
nictwa.

N. S. Chruszczów szczegó­
łowo omówił niedociągnięcia 
w pracy kołchozów i MTS 
republik nadbałtyckich i nie 
cierpiące zwłoki zadania sto­
jące przed nimi.

Na ziemiach republik nad­
bałtyckich trudno liczyć na 
wysokie zbiory bez systema­
tycznego użyźniania gleby, 
przy czym kołchozy i sow­
chozy w niedostatecznym 
stopniu stosują nawożenie ro 
li. Niektórzy towarzysze po­
wołują się na to, że w wielu 
gospodarstwach nie wystar­
cza nawozów do użyźnienia 
pól.

Chciałbym — powiedział 
N. S. Chruszczów — w zwią 
zku z tym zwrócić waszą u- 
wagę na przemówienie człon 
ka Akademii Nauk — Łysen 
ki na temąt metod nawoże­
nia ziemi. Na polach go­
spodarstwa doświadczalnego 
Wszechzwiązkowej Akademii 
Nauk Rolniczych im. W. I. 
Lenina próby stosowania 
mieszanki organiczno-mine- 
ralnej dały wspaniale wyni­
ki. Dobrze by było, ażeby 
pracownicy rolnictwa repu­
blik nadbałtyckich zwiedzili

kiem, pracownikiem ośrodka 
maszynowo - traktorowego 
i sowchożu.
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= slcich zespołów na Festi- ~ 
= walu w Warszawie zo- § 
= baczymy wiele przepięk- g 
:  nych i oryginalnych ta A- |  
f  ców ludowych, 
ż Na zdjęciu: „Łapanie i 
§ motyli“ — taniec w wy- 
|  konaniu dziewcząt z pro- 
= wdneji Anhwei.
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Na separatystycznej naradzie
D uiles-Macmillan-Pinay 

wyłoniły się ponownie rozbieżności
NOWY JO RK  PA P. M in lstro - w em  w San F rancisco , Chcąc 

w ie sp raw  zag ran icznych  trzech  u n ik n ąć  bezow ocnych dyskusji, 
m ocarstw  zachodnich  — Dulles, m in istrow ie  postanow ili n ie  wy- 
M acm illan i P in ay  po dw udnio- suw ać żadnego p ro je k tu  porząd- 
w ych  se p a ra ty s ty czn y ch  n a ra -  k u  dziennego i pozostaw ić sze 
dach p row adzonych  w Now ym  fom  rządów  u sta len ie  p rob le- 
Jo rk u  opublikow ali w spólny ko- m ów, k tó re  m a ją  być om ów ione, 
m u n ik a t. P o ran n e  posiedzenie w  dn iu

W ty m  ogólnikow ym  kom uni- 1" hm . było całkow icie pośw ię- 
kacie  m in istrow ie  s tw ie rd za ją , ro n e  om ów ieniu propozycji ra ­
żę podczas sp o tk a n ia  16 i  17 czer dzieck iej w sp raw ie  unorm ow a- 
w ca „w y m ien iu  poglądy n a  ak - n ia  stosunków  z N iem cam i za- 
tu a ln e  zagad n ien ia“ , p rzy ję li chodnlm i
do w iadom ości zgodę rządu  ra -  K oresp o n d en t A gencji A ssocia- 
dzieckiego n a  odbycie k o n fe re n  te«  P ress donosi, te  n a  tym  sa- 
c ji szefów  rządów  czterech  m g- m 5'm posiedzeniu m in iste r sp raw  
carstw  oraz „po tw ierdzili w y ra  zagran icznych  F ra n c ji dał w yraz 
żoną poprzednio  opin ię, że nad- tw em u niezadow olen iu , iż Ade- 
szedł ju ż  czas, ab y  p o d jąć  no- n a u e r  prow adził w te j sp raw ie 
w e w ysiłk i w  ce lu  usun ięc ia  sep ara ty s ty czn e  rozm ow y z Dul-

lesem  i E isenhow erem .

Kongres C G T
zakończy! obrady

źródeł konflik tów
K o m u n ik a t głosi da le j, że 

trze j m in istrow ie  sp raw  zag ra ­
n icznych  om ów ili rów nież przy 
go tow ania  do k o n fe re n c ji ge­
new skie j w zw iązku  ze sp o tk a­
niem , ja k ie  odbędzie się w San 
F rancisco  z m in istrem  M ołoto- 
wem . K o m u n ik a t stw ierdza , że 
trze j m in istrow ie  „sk o rzy sta li 
ze sposobności, ab y  w spólnie z 
A d enaue rem  om ów ić prob lem y 
szczególnie in te re su jące  N iem ­
cy**. P rzed y sk u to w ali oni także  
spraw ę n a rad y , k tó ra  odbędzie 
się z udzia łem  in n y ch  członków  
b loku  pó łnocno - a tlan tyck iego  
16 lipca w  P ary żu , t j .  p rzed  lcon 
fe re n c ją  genew ską.

W zakończen iu  k o m u n ik a t glo 
si, że trz e j m in istrow ie  spraw  
zagran icznych  w y raża ją  n ad z ie ­
ję , iż dotychczasow a „w spólna 
po lity k a  p rzyczyn i się rów nież 
w przyszłości do rozw iązyw ania 
spo rnych  p rob lem ów “ .

Ja k  w yn ika  z don iesień  p rasy  
am ery k ań sk ie j o w y n ik ach  se­
p ara tystycznego  sp o tk a n ia  m in i­
strów  sp raw  zag ran icznych  S ta ­
nów  Z jednoczonych , A nglii i 
F ra n c ji, w to k u  ty c h  rozm ów  
u jaw n iły  się pow ażne rozb ieżno­
ści poglądów  m iędzy  uczestn ik a  
m i sp o tk an ia  w sp raw ach  zw ią­
zanych  z zapow iedzianą k o n fe ­
re n c ją  szefów  cz te rech  w ielk ich  
m ocarstw . O rozbieżnościach  
ty ch  św iadczy choćby m glisty  
c h a ra k te r  k o m u n ik a tu  opu b lik o ­
w anego przez trzech  m in istrów .
W k o m unikacie  ty m  — ja k  
stw ie rd za  p rasa  —- pom in ięto  mil 
czeniem  k o n k re tn e  prob lem y 
będące tem atem  rozm ów .

Z daniem  p rasy  am ery k ań sk ie j,
S tanom  Z jednoczonym  n ie  udało  
się przeforsow ać zasady  o g ra ­
n iczen ia  zasięgu problem ów , k tó  
re  m ogłyby  być rozp a try w an e  
na  k o n fe re n c ji. M inistrow ie nie 
doszli do p o rozum ien ia  w  sp ra ­
w ie p ro je k tu  po rząd k u  d zienne­
go k o n fe re n c ji, k tó ry  zam ie­
rzali om ów ić z w. m . M ołoto- wysiłki na osiągnięciu na- Leap.

Premier Hehru
zwiedza Swierdłowsk

MOSKWA PAP. W dal­
szym ciągu podróży po Zwiąż 
ku Radzieckim premier In­
dii Nehru i towarzyszące mu 
osoby przybyli 17 do Swier- 
dłowska.

18 bm. rano premier Neh­
ru i towarzyszące mu osoby 
zwiedzili Uralskie Zakłady 
Budowy Maszyn Ciężkich 
im. S. Ordzonikidze.

DNI MORZA
^ D o i i n r i c z e n f e  * e  s i r .  I )

Po referacie, z-ca przewód się pod „pomyślnymi wiatra
niczącego Prezydium Woj.
Rady Narodowej tow. Wła­
dysław Koleśnik udekorował 
14 pracowników „Arki“ sre­
brnymi i brązowymi krzyża­
mi zasługi, 16 otrzymało me 
dale Dziesięciolecia Polski 
Ludowej.

Krzyż zasługi otrzymał m. ugurująca 
in. Augustyn Kreft — naj- Morza, 
starszy szyper „Arki“. Pra- Barwny pochód młodzieży 
cu.ie w przedsiębiorstwie od otwierała orkiestra portu

mi".
W GDYNI...

W niedzielę, o godzinie 9 
rano, wyruszyła spod gma­
chu Prezydium Miejskiej Ra 
dy Narodowej w Gdyni — 
defilada młodzieżowa — ina 

tegoroczne Dni

1948 r. Warto również nad­
mienić, że jego czterech sy-

gdyńskiego. Za nią sziy 
zwarte szeregi marynarzy,

nów jdąc w ślady^ojca, pły- sportowców z „Floty", mło- 
- ... -- -  - dzje^y ze szkój podstawo­

wych i średnich, z zakładów 
pracy. Każda grupa miodzie 
ży szła w barwnych stro.

. . . .  __ . . jach, z gołąbkami pokojuwe Następnie w części lub kwiatami w ręku. Szcza

wa również na kutrach „Ar­
ki“.

Na zakończenie liczni pra­
cownicy „Arki“ otrzymali 
nagrody pieniężne i rzeczo-

artystycznej wystąpił zna­
ny, nie tylko na Wybrzeżu, 
zespół artystyczny „Arki“.

W GDAŃSKU 
W niedzielę, na plac Ze­

brań Ludowych, wspaniale

gólnie pięknie wyglądali 
chłopcy i dziewczęta ze szko 
ły podstawowej Gdynia Ciso 
wa w oryginalnych strojach 
krakowskich i mundurkach 
marynarskich. Podziw budzi 

udekorowany '  emblematami 11 malcy-harcerze i harcerki 
stoczni, portów i portreta- z czerwonymi chustami na 
mi przodowników pracy tych białych bluzeczkach — ma- 
zakładów — przybyło tysią- szefujący dziarsko w rytm
ce mieszkańców Gdańska.

Wszyscy byli ciekawi zo­
baczyć i usłyszeć z czym 
młodzież gdańska wybiera 
się na V Festiwal Młodzieży

harcerskich werbli. Nieśli 
oni symbole morza: modele 
statków i sieci rybackie.

Trzepotały czerwone i nie­
bieskie szturmówki niesione

i Studentów’ do Warszawy, przez młodzież ZMP. Tran-

PARYŻ PAP. 17 bm. za- stępujących celów: powszeeh 
kończył swe obrady XXX na podwyżka płac, pensji i 
Kongres Powszechnej Kon- zasiłków, ustalenie minimum 
federacji Pracy (CGT). zarobków dla ludzi pracy

Kongres uchwalił jedno- wszystkich zawodów, zgodnie 
myślnie rezolucję w spra- 7- zaleceniem najwyższej ko 
wach organizacyjnych, oraz misji umów zbiorowych, żnie 
powziął uchwały w sprawie sienie stref płac, zniwelowa- 
dalszej walki CGT o ulepsze nie różnic w płacach robot­
nie i rozszerzenie systemu ników przemysłowych t rol- 
ubezpieczeń socjalnych, nych, uzyskanie podwyżki 
Uchwalono rówmież rezolu- pensji i zasiłków oraz za- 
cję omawiającą zagadnie- trudnienie robotników al- 
nia propagandy i prasy. gerskich na tych samych wa 

Kongres Powszechnej Kon runkach co francuskich, 
federacji Pracy nakreślił or- W zakończeniu program 
ganizacyjne zasady działał- stwierdza, że CGT nadal dą 
ności związków w walce o ży do aktywnej walki o zjed 
zaspokojenie żądań robotni- noczenie postępowych sił lu­
ków, w obronie wolności i dowych dla dogłębnej zmia- 
pokoju, sformułował zasady ny ogólnej polityki kraju, 
organizacji ruchu związko- Program działania CGT 
wego w dużych i drobnych został przez kongres zatwier 
przedsiębiorstwach przemy- dzony jednomyślnie, 
słowych, podkreślił koniecz- Na ostatnim posiedzeniu 
ność rozwijania inicjatywy kongres zatwierdził skład 
lokalnych organizacji związ- Biura Powszechnej Konfe- 
kowych, w zakładach pracy, deracji Pracy. W skład biura 

Uchwalony na kongresie CGT weszli w charakterze 
program działania podkreś- sekretarzy generalnych
la, że CGT skoncentruje swe Benoit Frachon i Alain Le

Zapowiedziane bowiem tutaj 
były występy przodujących 
młodzieżowych zespołów ar 
iystycznych

Wokół olbrzymiej estrady 
na zielonej murawie rozsiad 
ły się całe rodziny stoczniow 
ców, budowlanych, pracow­
ników portów.

— Jakże można było sie­
dzieć w domu — mówi ob. 
Ligocki z ZP — Gdańsk — 
trzymając na ręku kilkulet­
niego syna — kiedy tutaj 
występują nasze starsze dzie 
ci.

Występy artystyczne 
festynie młodzieżowym 
inaugurował kilkakrotny zdo 
bywca pierwszych miejsc w 
eliminacjach ogólnokrajo­
wych — chór Akademii Me­
dycznej w Gdańsku. Każda 
pieśń wykonana przez ten 
chór była gorąco oklaskiwa­
na przez słuchaczy.

Następnie na estradę wcho 
dzi chór „Hartwiga“, który 
śpiewa pieśni ludowe. Chór 
Stoczni Gdańskiej, który za 
parę tygodni będzie wystę­
pował ze swoim repertuarem 
w Warszawie na V Festiwa­
lu Młodzieży i Studentów 
wykonał „Kantatę stocznio­
wą“. Wielkim powodzeniem 
cieszyły się również pieśni 
popularne z udziałem solist­
ki chóru stoczniowego Regi­
ny Grabowskiej.

Na estradę raz po raz 
wchodzą nowi wykonawcy. 
Zbliża się wieczór. Miejsce 
chórów i solistów zajmuje 
orkiestra. Przy jej dźwię­
kach rozpoczyna się wesoła 
zabawa. Tańczą wszyscy — 
wykonawcy Imprez arty­
stycznych i słuchacze. Pogo­
da dopisała.

Festyn młodzieży, który 
równocześnie zainaugurował 
„Dni Morza“ w Gdańsku, u- 
dał się. Można więc powie­
dzieć, że „Dni“ rozpoczęły

sparenty i emblematy kolum 
ny ZMP mówiły o morzu, o 
korzyściach, jaką zapewnia 
ono Polsce, o międzynarodo­
wej współpracy, której słu­
ży nasze morze.

Tłumy mieszkańców Gdy­
ni zebrane na ulicach, który 
mi przechodził pochód — ser 
decznie pozdrawiały masze­
rującą młodzież.

W godzinach popołudnio. 
wych na skwerze Kościuszki 
z bogatym programem o te­
matyce morskiej wystąpiły 

na zespoły artystyczne Marynar 
za- ki Wojennej, gdyńskich za­

kładów pracy i szkół.

Podejmują hasło 
czynu lipcowego

(Dokończenie ze str. 1)
ładunku fosfatćw, a następ­
nie przez oczyszczenie włas­
nymi siłami międzypokładów 
załoga „Bolesława Prusa" po 
stanowiła skrócić postój w 
Casablance o 2 dni i przy­
jąć 300 ton dodatkowego ła­
dunku trawy morskiej,

RATOWNICY
PRZYSPIESZĄ

WYDOBYCIE „ORIONA“
Wiele cennych zobowiązań 

podjęli także na cześć „Dni
Morza“ i Święta 22 Lipca 
nasi ratownicy. M. in. pra­
cujące w Świnoujściu przy 
podnoszeniu statku „Orion" 
zaiogi Polskiego Ratownic­
twa Okrętowego z 6/s „PO­
SEJDON" i s/s „SMOK** 
przyspieszą wydobycie części 
dziobowei wraka o 5 dni. 
Ponadto ratownicy z tych 
jednostek zobowiązali się 
zmniejszyć koszt wydobycia 
1 tony złomu o 32 zł.

P
OLSKA znajduje się między 
Związkiem Radzieckim a Niem 
cami. Z tego faktu płyną 
dwa wnioski dla polityki pol­
skiej. Pierwszy wniosek: poli­

tyka polska — to pr,zede wszystkim sprawa 
stosunków naszych ze Związkiem Radziec 
kim i Niemcami. Drugi wniosek: nie­
zmiernie doniosłym elementem naszej po­
lityki, sprawą, w której jesteśmy jak 
najbardziej zainteresowani — są stosunki 
między Związkiem Radzieckim a Niem­
cami. Jak wyglądały te sprawy w przesz­
łości?

Burżuazyjne rządy polskie były wroga­
mi Związku Radzieckiego. Rządy Niemiec 
były wrogami Polski. Od współpracy i 
przyjaźni ze Związkiem Radzieckim rzą­
dy polskich klas posiadających odgra­
dzały się nieprzejednaną wrogością. Rzą­
dy imperialistyczne w Niemczech były 
z kolei nieprzejednanie wrogo ustosun­
kowane do Polski, dążyły do zaboru 
Gdańska, wysuwały nieustannie żądania 
rewizjonistyczne, wykorzystywały mniej­
szość niemiecką w Polsce przeciw in­
teresom państwa polskiego itd.

W tych warunkach polityka burżauzyj- 
nych władców polskich, wroga wobec. 
Związku Radzieckiego i spotykająca się 
z wrogą postawą rządów niemieckich 
pozbawiona była wszelkich elementów 
stabilizacji, dalekosiężności, zrozumienia 
istotnych potrzeb narodowych Polski. De­
cydowało o niej pospolite antyradzieckie 
awanturnictwo, podniesione do godności 
podstawowej filozofii politycznej. Klasycz 
nym przejawem tego typu orientacji 
było zawarcie paktu z Hitlerem.

Próbowały rządy burżuazyjne znaleźć 
wyjście z błędnego koła przez szukanie 
oparcia w polityce francuskiej czy an­
gielskiej. Próby te nie dawały i nie 
mogły dawać żadnych wyników. Nie roz­
wiązywały one podstawowego problemu 
życia państwowego Polski — problemu 
stosunków ze Związkiem Radzieckim i z 
.Niemcami. Przeciwnie, utrudniały jeszcze 
to rozwiązanie, stwarzały złudzenia, zacie 
mnlające obraz rzeczywistości, a w ostat­
nich latach przed drugą wojną światową 
sprawiały, że polityka polska stawała się

Polska« Związek
funkcją znanej polityki monachijskiej. 
Ukoronowaniem tego typu polityki były 
gwarancje francuskie i angielskie w roku 
1939 1 to, co wyszło z tych gwarancji 
we wrześniu.
„MOCARSTWOWOSC* I... BEZRADNOŚĆ

Myśl polityczna burżuazji była wobec 
fundamentalnego problemu polityki pol­
skiej całkowicie bezradna. Konsekwent­
nie umiała się zdobyć na jedno tylko 
— na bezwarunkowe przeciwstawienie 
się narodowej racji stanu reprezentowa­
nej przez przedstawicieli ludu pracujące­
go, domagających się współdziałania ze 
Związkiem Radzieckim. Bezradność tę 
demaskowali przywódcy burżuazji buń­
czucznymi krzykami o mocarstwowości. 
Ich polityka była całkowicie bezpłodna. 
Nie umiała nic przeciwstawić ani radziec­
kiej polityce pokoju i przyjaźni między 
narodami, ani ówczesnej niemieckiej po­
lityce agresji i rewizjonizmu. Ale z jej 
istoty klasowej wynikało to, że za głów­
nego wroga uważała właśnie radziecką 
politykę pokoju i przyjaźni.

Bezpłodność myśli politycznej burżuazji 
polskiej przejawiała się najsilniej w mo­
mentach mających znaczenie zwrotne. Tak 
było np. w 1922 r., kiedy polityka ra­
dziecka doprowadziła do porozumienia z 
weimarskimi Niemcami. Polityka radziec­
ka, wtedy jak i dziś dążyła do porozu­
mienia ze wszystkimi krajami, a w tej 
liczbie — rzecz jasna, również z Niem­
cami. Dążenie do porozumienia z Niem­
cami było dla ówczesnej polityki radziec­
kiej rzeczą tym bardziej ważną, że po­
przez to porozumienie chciała ona prze­
łamać blokadę i iJfclację, jaką mocarstwa 
imperialistyczne utrzymywały" wobec 
ZSRR od rewolucji. Dążenie to zostało 
uwieńczone powodzeniem i umowa z Ra­
pallo z 1922 r. stała się początkiem końca 
blokady i izolacji.

RAPALLO I LOCARNO
Wszystkie siły postępowe w święcie 

doceniły też należycie znaczenie umowy 
z Rapallo. Ówcześni władcy Polski nato­
miast z największą zaciekłością zwal­
czali tę umowę, mimo że nie było w niej 
ani jednego słowa skierowanego przeciw 
Polsce i przeciw polskim interesom na­
rodowym czego nie można powiedzieć
0 umowie zawartej w trzy lata później 
przez te same Niemcy z mocarstwami 
zachodnimi w Locarno. Locarno było z 
całą siłą skierowane przeciw Polsce. Mo­
carstwa zachodnie zagwarantowały gra­
nice niemieckie na zachodzie (z Francją)
1 pozostawiły otwartą sprawę granic nie­
mieckich na wschodzie (tj. z Polską). Było 
to wyraźne wskazanie drogi dla niemiec­
kiego rewizjonizmu. Umowa w Rapallo 
ani bezpośrednio ani pośrednio nie miała 
takiego charakteru. Mimo to ówcześni 
władcy Polski uznali ją za katastrofę dla 
interesów narodowych Polski. Posłużyła 
ona też za punkt wyjścia dla nowych 
ataków na politykę radziecką, nie mają­
cych nic wspólnego z rzeczywistymi inte­
resami narodowymi Polski. Ta fałszywa 
polityka, wychodząca z fałszywych zało­
żeń, nie licząca się z rzeczywistym ukła­
dem sił w świecie i z nieuniknionymi 
procesami historycznymi nie podniosła 
autorytetu Polski w świecie.

Nie inna byia polityka burżuazyjnych 
wiadców Polski i w okresie poprzedza­
jącym II wojnę światową, kiedy rząd 
radziecki prowadził wytężoną walkę o bez 
pieczeństwo zbiorowe przeciw groźbie 
agresji hitlerowskiej i przeciw nikczem­
nym próbom monachijskich polityków 
skierowani furii hitlerowskiej na wschód. 
Polityka rządu burżuazyjnego w Polsce 
lawirowała wtedy między konszachtami i 
współdziałaniem z Hitlerem (Zaolzie, Za- 
karpacka Ukraina) a wiązaniem się z

monachijczykami, którzy udzielali nam 
złudnych gwarancji. W stosunku do Związ 
ku Radzieckiego pozostawała niezmiennie 
wroga. Odmawiała uporczywie i do ostat­
niej chwili współpracy ze Związkiem Ra 
dzieckim w walce przeciw niebezpieczeń­
stwu agresji hitlerowskiej. Z całą za­
ciekłością natomiast atakowała posunię­
cia rządu radzieckiego podyktowane na­
kazem samoobrony koniecznej, takie jak 
porozumienie zawarte między Związkiem 
Radzieckim a Niemcami hitlerowskimi w 
sierpniu 1939 r. i działania podjęte przez 
rząd radziecki dnia 17 września 1939 r., 
które uniemożliwiły hitlerowcom zajęcie 
ziem między Bugiem a dawną granicą 
polską. A przecież polityka polska w 
owym czasie mogła dopomóc w stworze­
niu sytuacji, której rząd radziecki tak 
gorąco pragnął, sytuacji, w jakiej te śród 
ki obrony koniecznej nie byłyby potrzeb­
ne, w jakiej wspólny front mocarstw 
przeciw agresji hitlerowskiej stanąłby 
jeszcze przed rozpoczęciem agresji. Jak 
inaczej mogłyby się wtedy potoczyć wy­
padki. Władcy burżuazyjni pozostali jed­
nak do końca wierni swej polityce wy­
prawy kijowskiej, paktów z Hitlerem, ne­
gacji projektów bezpieczeństwa zbiorowe 
go, bezpodstawnych rachub na francuską 
i angielską łaskę pańską oraz awantur 
zaolziańsklch. Nic nie mogło już uratować 
przed katastrofą, która spadła na naród.

NOWA SYTUACJA
Jak wygląda polityka polska w sprawie 

Związku Radzieckiego i Niemiec dziś? 
Problemy wynikające z sytuacji geograficz 
nej Polski, które burżuazja przedstawiała 
jako nierozwiązalny dylemat, okazały się 
możliwymi do rozstrzygnięcia z chwilą, 
gdy władzę w Polsce objął lud pracują­
cy. Polska Ludowa kierując się intere-
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Latawce się przeżyły
—  łrzeba znaleźć inne rozwiqzanie

Dyskusja w gabinecie  d y re k to ra  gdyńsk iego  „H artw ig a“ 
tow. K ogutow skiego, toczy ła  się w okół sp raw y  w agonów . 
T rw a ła  ju ż  k ilk a  godzin. W reszcie z u s t jednego  z p racow ­
n ików  ,.H artw ig a“  padł ża rto b liw y  p ro je k t:

— Słyszałem , że w jak im ś po łudniow ym  porcie  posłu ­
g u ją  się la taw cam i. Gdy ja k iś  s ta te k  zaw ija  do p o rtu  i po ­
trzeb n i są robo tn icy , w ładze portow e w ypuszczają  b a rw n e­
go lataw ca. N a ten  sygna ł z od ległych osad śpieszą tu b y l­
cy i roz ładow ują  s ta te k . M ożna b y  i u nas coś podobnego 
zrobić... O czyw iście nie la taw ca ... a le  m oże sy renę  u- 
m ow ną...

Ż a rt ten  tra f ił  w sedno. A chodziło w łaściw ie o p ro ­
stą , zdaw ałoby się spraw ę.

Gospodarzami na terenie dowczą a miejscem przezna- 
portów są poszczególne za- czenia określany jest z do- 
rządy portów. Wykonują one kładnością nieraz do... 3 dni. 
prace przeładunkowe w róż- Dokładny termin podstawie
nych relacjach na zlecenia 
swych kontrahentów. „Har­
twig“ —* to przedsiębiorstwo 
spedycyjne. Zleca więc ono 
przerzut masy towarowej, 
przechodzącej drogą mors­
ką — portom. Wzajemne sto 
sunki regulują różne zarzą­
dzenia i taryfy, których ce­
lem jest usystematyzowanie 
i usprawnienie pracy w por 
cie, a więc obsługi przepły­
wającej masy towarowej. W 
tej zgodnej na ogół współ­
pracy od dłuższego czasu 
przysłowiową „kością niezgo 
dy“ stai się rozładunek nad 
chodzących ż towarem do 
portu wagonów w niedziele 
i dni świąteczne.

nia wagonów pod magazyn 
portowy czy na nabrzeże ko 
lej podaje dopiero z ostat­
niego punktu rozdzielczego, 
tj. na 4 godziny przed pod­
stawieniem wagonów na 
miejsce.

Sprawę robotników do za 
ładunku nadeszłych w nie­
dzielę wagonów można by 
rozwiązać, gdyby współpra­
ca między zarządami por­
tów a „Hartwigiem“ układa powiedzialnością. 
ła się ze zrozumieniem wza 
jemnych trudności i w tro- 

usprawnienie przerzu-

że dochody PKP z tytułu o 
płat za przetrzymane wa- 
gony w samym tylko porcie 
gdańskim wzrosły z 74.289 
zł w 1951 r. do 912.813 zł w 
r. 1954 dowodzi, że korekta 
zarządzeń regulujących
współpracę portów z „.Har­
twigiem“ jest konieczna. U- 
trzymywanie bowiem w mo 
cy przepisów, z których po­
stanowień „Hartwig“ nie mo 
że się wywiązać, ułatwia tyl 
ko portom zrzucenie z sie­
bie odpowiedzialności za 
przestoje wagonów. Przy 
korygowaniu przepisów wy­
daje się konieczne, by komi­
sje wzięły pod uwagę, któ­
re z zainteresowanych przed 
siębiorstw ma większy 
wpływ na zapobieżenie po­
stojom nadchodzących z 
opóźnioną awizacją wago­
nów. Przedsiębiorstwo to 
trzeba obciążyć większą od-

Zlikwidować niedbalstwo
n zakresie BSHP

W podobnej sprawie zwró­
cili się do redakcji robotnicy 
zatrudnieni w elewatorze zbo 
żowym nr 6 przy ul. Chmiel 
nej 59/62 w Gdańsku. Cho­
dzi im także o windę, która 
ułatwiłaby szybkie porusza­
nie się po 6-piętrowym bu­
dynku. Mimo że budowę win 
dy rozpoczęto W 1952 r., do­
tąd jest ona nieczynna, a ro­
botnicy muszą codziennie 
wiele energii tracić na poko­
nywanie dziesiątków scho­
dów.

O zupełnej beztrosce refe-

Przy zakładach produkcyj­
nych istnieją referaty bezpie 
czeństwa i higieny pracy. Za 
daniem referentów BiHP jest 
stała troska o to, by praca 
robotnika odbywała się w 
warunkach nie zagrażających 
jego zdrowiu i życiu oraz, by 
stawała się coraz lżejsza. Na 
ten cel państwo przeznacza 
poważne fundusze, dzięki 
czemu w większości zakła­
dów i przedsiębiorstw wpro­
wadzono urządzenia i sprzęt 
zabezpieczający przed wypad 
kiem robotnika wykonujące­
go trudniejsze operacje.

Nie wszyscy jednak BHP- 
owcy potrafią należycie go­
spodarować przyznanymi im 
funduszami, a niektórzy po renta BiHP w gdańskiej ek- 
prostu lekceważą sobie rało- sp0Zyturze PKS świadczy list

Zarządzenie
Żeglugi regulujące współpra 
cę między przedsiębiorstwa­
mi zainteresowanymi przeła 
dunkami w portach pol­
skich, zobowiązuje „Hartwi­
ga“ do zamawiania robotni­
ków do rozładunku wago­
nów w porcie co najmniej 
na 4 godziny przed rozpoczę 
ciem pracy. W taryfie nato­
miast przeładunkowo-składo

sce o
tu masy towarowej oraz 
skrócenie do minimum prze 
stojów wagonów w porcie.

— Do tej pory „Hartwig“ 
Ministerstwa na ogół trafnie przewidywał

Wydaje się więc, że CZP 
i CZ T1MS powinny jak naj 
szybciej zmienić dotychcza­
sowy stan rzeczy. Trudności 
można usunąć przez zobo­
wiązanie „Hartwiga“ do u- 
sprawnienia awizacji wago­
nów, przygotowywanie dla ro 
botników prac zastępczych w 
razie nie nadejścia spodzie­
wanych wagonów oraz utwo­
rzenie rezerwy z pewnej licz 
by portowców, zamieszka­
łych w hotelach robotni­
czych, których nawet telefo-

wyjaśnia nam stanowisko 
portu główny dyspozytor z 
Gdyni. — I chociaż nie za­
mawiał ludzi, nie mając .pew 
ności, na którą zmianę wa­
gony przyjdą, trzymaliśmy 
rezerwę robotników. Ostat­
nio jednak zdarzały się po­
myłka Np. 3 kwietnia br. 
zamówiliśmy na spodziewa-

miast prz eiad u n ko wo - skł a a o ne wagony z cementem 29 ----- -
— jak mówią hartwi- robotników wraz z brygadzi niczmie (latawce się przezy- 

cowcy" — udało się’ kierów ®tą, a wagony nie nadeszły. }y) można zawezwać do pra 
nictwu portów przeforsować Straciliśmy na tym • z , cy w razie pilnego przeła-

s r Ł s f e  / l  ou»*». w  » * ,
Hartwig“ jest zobowiązany nych robót akurat me mie no jest pewne, ze z powodu 

do zamawiania brygad por- liśmy. „Hartwig“ nie chce niedostatecznie wnikliwego 
towych do rozładunku wa- nam tych kosztów sprecyzowania warunków
?a°nnaWI Z n S E w*3 ?  ^ w  To“ a przyszłość współpracy między „Hartwi 
iń do godz. 21, tj. na 26 go- nie mamy zamiaru ryzyko- giem“ a zarządami portów 
dżin przed ’ rozpoczęciem wać, bo to podraża nasze — wagony nie mogą brć w 
prac, a na II i III zmianę w koszty...
soboty do godz. 15. To zaś w tej sytuacji bywają nawet 
«ppdhiff 7 sodnei opinii całej wypadki wyraźnego działania
załogi „Hartwiga“ od kierów zdarto
nictwa d o  ekspedientów d n ia  3 bm . w  porc ie  gdańsk im , 
włącznie — jest z u p e łn ie  n ie  Poniew aż ek sp ed y to r  W ysocki 
możliwe. Hartwigowcy doda « » J l f ł . T .
j ą  żartobliwie, ze sytuację gony ¡,ią (i () p o r tu  (w t ym  cza 
mnełoby uratować jedynie Sie o trzym ano aw iz z P K P ), a 

i w War+wieu“ pisem ne zam ów ien ie doręczonoz a t r u d n ie n i e  w „nartwigu ... p lg<30 _  K ierow nictw o D w or-
synoptyków, którzy przewi- ca wiślanego uznało, że niedo- 
rfvwalibv. kiedy wagony pełnienie warunków zastrzeżo- 
nadlecą“ nych taryfą ■1est- wystarczają-

żone na nich obowiązki. 
Świadczy o tym treść listów, 
jakie nadeszły do redakcji 
od czytelników — robotni­
ków przedsiębiorstw w wielu 
rejonach województwa gdań 
skiego.

Oto np. co pisze ob. D. A. 
na temat BiHP w Wytwórni 
Płyt Trzcinowych w Elblągu, 
przy ul. Radomskiej 25/27: 

„P raco w n icy  noszą zw oje d ru -  
tu  o w adze ponad  100 kg z m a-

ob. Ludwika Króla, który 
pracuje jako ładowacz na 
stacji terenowej PKS w Tcze 
wie.

Załoga nie otrzymuje tam 
roboczych ubrań ochronnych, 
w ciągu ubiegłej zimy nie 
wszyscy ludzie pracujący na 
dworze byli zaopatrzeni w

przyszłości przetrzymywane 
na nabrzeżach,

B. Thoma

cym  usp raw ied liw ien iem  dla 
. p rze trz y m a n ia  n a  I  zm ian ie  9Sprawa ta nie stano\ y  wagonóW przez  19 godzin, co 

oczywiście żadnego próbie- spow odow ało ponad to  n a  n a- 
tmi r/H vhv PKP były w sta- s tę p n y ch  zm ian ach  p rzestó j o n,U , g u y o y  J  J  dalsze 609 godzin. P ra g n ien ie
m e  p o w ia d a m ia ć  s p e a y  iu  „n au cz en ia“  „H a rtw ig a “  stosow a 
o 26 godzin wcześniej O poci nja się do zarządzeń  ta k  p rz y ­
stawieniu d o  nortu wagonów slonilo k ie ro w n ic tw u  D w orca Wi S ta w ie n iu  a u  y u i t u  ilam ,„ 0 in te re s  ogólnogospodar-
z dokładnym określeniem te czy  ̂ ze odesłano n aw e t do do ­
minu i ilości. Niestety, niko- m{, b ry gadzistę  G ajkow skiego z 
mu Z korzystających z usług 6 ro b o tn ik am i, chociaż b ry g ad a

n ip  u d a ło  s ie  o s ią g n ą ć  b y ła  gotow a rozpocząć roz- PKP n ie  u a a io  s ię  o s ią g n ą ć  podstaw ionych  n a  23
tak idealnej współpracy (wy godzinĘ a g o n ó w .
łątek stanowi awizo tzw. po
ciągów zmarszrutyzowa- Fakty te wykazują, że sy 
nych). Na mocy zaś zarzą- tuacja wymaga rzetelnego 
dzeń ministerstwa, obowiązu rozpatrzenia i to nie tylko 
jący PKP czas przerzutu wa pod kątem ujawnienia złej 
gonów między stacją zała- woli, czy niedopatrzeń. To,

Morski Instytut Rybaoki, 
rozwijający swoją działal­
ność naukową w służbie go- 
Sipodarki morskiej — rybo­
łówstwa bałtyckiego, i dale­
komorskiego opracował dla 
rybaków, szyprów i kierow­
nictwa dalekomorskiej flotyl 
li statków rybackich cenne 
wydawnictwo — atlas map 
łowisk Morza Północnego.

Atlas ten, który ma być 
wkrótce wydany, opracowa­
ny został przez dr Okońskie­
go i prof. Mańkowskiego na 
podstawie pięcioletnich ba­
dań i obserwacji prowadzo­
nych na statkach badaw

---- -------------------  - „ tzw. watówki, nie ma rów-
gazynu  do h a li p ro d u k cy jn e j na  n jez  k u r t e k  p r z e c iw d e s z c z o -  
I p ię trze . Tzw d rab in k i n a  k tó - G r u p a  r o b o t n ik ó w
ry cb  zaw ieszają  oni d ru t pod- J

zatrudniona od jesieni ubr. 
przy przeładunku cegły — 
do tej pory nie otrzymała rę 
kawie ochronnych.

Nie dba się tu również o 
warunki higieniczne załogi. 
Brak mydła, ręczników, nie 
ma też odpowiedniego po­
mieszczenia, w którym mo­
żna by się umyć.

Wśród robotników utarło 
się przekonanie, że już nig­
dy w ich placówce warunki 
nie zmienią się na lepsze, bo 
wszystkie dotychczas inter­
wencje nie odniosły skutku.

A sytuacja musi ulec po­
prawie. Trzeba tylko, żeby 
dyrektor ekspozytury Sotnik 
i jego zastępca Sobolewski, 
którzy bywają na zebra­
niach załogi, nie ograniczali 
się do skrzętnego notowania 
na każdym zebraniu tych sa 
mych uwag, lecz wydali od­
powiednie dyspozycje refe­
rentowi BiHP i innym od­
powiedzialnym za te sprawy 
pracownikom.

czas przenoszen ia , są bardzo pry  
m ityw ne i w każdej chw ili cięż­
ki zwój m oże się ześlizgnąć i 
spaść n a  nogi przechodzących  
tą  sam ą drogą innych  ro b o tn i­
ków “ .

Jak wynika z dalszej tre­
ści wspomnianego listu, w 
niemniej niebezpiecznych wa 
runkach pracują robotnicy 
obsługujący maszynę do na­
wijania drutu. W pobliżu 
znajduje się nie zabezpieczo 
ny otwór do windy. Jedno 
nieostrożne stąpnięcie robot­
nika grozi upadkiem do tej 
pułapki.

„N ie po trzeba  w ielu nak ładów  
an i w y siłk u  — pisze dale j ob. 
D. A. — by  w ykorzystać  is tn ie ­
jący  o tw ór i u ruchom ić  w indę, 
p rzy  pom ocy k tó re j m ożna b y ­
łoby tran sp o rto w ać  zw oje d ru tu  
i in n e  ciężkie p rzedm io ty . N ie­
s te ty , n ie  p o sta ra ł się o to  r e ­
fe re n t B iH P B rew ińsk i, k tó ry  
m im o że ju ż  raz pisano o ty m  
w  „G losie W ybrzeża“ , zupełn ie  
n ie  dba, by robo tn icy  p o zo sta ją ­
cy pod jego opieką pracow ali 
w w aru n k ach  odpow iadających  
obow iązu jącym  przep isom “ .

Atlas łowisk
Morza Północnego

MIR oraz na wynikach po­
łowów statków flotylli ry­
backiej polskiej, angielskiej, 
norweskiej, duńskiej i nie­
mieckiej.

Atlas składa się z kilku­
dziesięciu map, określają­
cych nazwy i miejsca ło­
wisk, prądy wód morskich, 
odpływów i przypływów mo 
rza, temperaturę wód w róż 
nych porach roku oraz głę­
bokość i ukształtowanie dna. 
Każda mapa atlasu posiada 
odpowiednie obszerne opisy 
i objaśnienia.

Jest to pierwsze polskie
czych przez pracowników tego rodzaju wydawnictwo

Podobnie należy postąpić 
w pozostałych zakładach. 
Środki przeznaczone na bez 
pieczeństwo i higienę pracy 
rosną z roku na rok 1 istnie­
ją możliwości, by BiHP sta­
nęło na właściwym poziomie. 
Dlatego w imieniu załóg tych 
zakładów domagamy się, by 
w oparciu o te środki stwo­
rzono robotnikom takie wa 
runki pracy, w których nie 
będą narażali swego zdro­
wia. A. P.

M ło d /Jez  
ry b a c k a

przed V Festiwalem
W wielkim czynie 

festiwalowym, który 
ogarnął całą polską 
młodzież, nie brakuje 
również zobowiązań 
młodzieży rybackiej.

Ostatnio cenne zobo­
wiązania na cześć V 
Festiwalu podjęli mło­
dzi rybacy arkowskie- 
go superkutra „Gdy- 
232“. Postanowili oni 
dostarczać rybę o naj­
wyższej jakości, a w 
czasie lipcowych i sicr 
pniowych połowów na 
Morzu Północnym zło­
wić ponad plan 20 tys. 
kg ryby. Załoga maszy 
nowa zaoszczędzi w 
miesiącu czerwcu i <ip- 
cu 500 kg ropy. Ca­
ła załoga superkutra 
„Gdy 232“ wyreperu- 
je, w ramach zobowią­
zań, wszystkie skrzy­
nie na ryby oraz sieci, 
co przyniesie poważną 
obniżkę kosztów włas 
nych. Załoga postano­
wiła utrzymywać swój 
kuter, do końca bieżą­
cego roku, w stanie sta 
tej gotowości technicz­
nej.

Zobowiązanie indy- 
widualne podjął szyper 
Franciszek Waberski. 
Zobowiązał się on prze 
szkolić, do czasu wyja­
zdu na Morze Północ­
ne, praktykanta Piotrc 
Pastuszaka, zapoznając 
go z nawigacją, pra­
wem drogi i ogólnymi 
wiadomościami rybac­
kimi. Swoje wiado­
mości praktykant Pa- 
stuszak uzupełniać bę­
dzie w świetlicy na 
kutrze. Superkuter 
„Gdy-232“ jest bo­
wiem typem jednostki 
rybackiej, na której m. 
in. znacznie powięicszo 
no pomieszczenia dla 
załogi oraz utworzono 
świetlicę, której do­
tychczas na kutrach 
nie było.

Na zdjęciu (u góry), 
szyper Franciszek Wa­
berski i praktykant 
Piotr Pastuszak w cza 

; sie nauki nawigacji 
i locji morskiej.

Na zdjęciu (u dołu): i 
naprawa sieci rybac-  ̂
kich — to umiejętność, ; 
w której opanoioaniu  ̂
pomaga PastuszakowiJ, 
szyper Waberski. $ 

Fot. Z. Kosycarz '

Radziecki * N iem cy
sami narodowymi narodu polskiego i in­
teresami klasy robotniczej zlikwidowała 
wszystkie przyczyny i przejawy wrogości 
wobec Związku Radzieckiego. Polska Lu­
dowa zbudowała wieczysty sojusz ze 
Związkiem Radzieckim. Łączy nas przy­
jaźń oparta na wspólności celów klasy 
robotniczej i mas pracujących w naszych 
krajach. Łączy nas braterska współpraca 
we wszystkich dziedzinach życia. Ostatnio, 
na mocy układu warszawskiego łączy nas 
i wszystkie europejskie narody demokra­
cji ludowej ścisła współpraca również w 
dziedzinie wojskowej.

Oparcie się o Związek Radziecki spo­
wodowało kardynalną zmianę w sytuacji 
Polski również i w stosunku do innych 
krajów, a przede wszystkim w stosun­
kach z Niemcami. Mamy teraz — dzięki 
oparciu się o Związek Radziecki, ustabilizo 
waną, dalekosiężną politykę, której cele 
są jasne i metody niedwuznaczne. Dzięki 
sojuszowi ze Związkiem Radzieckim od­
zyskaliśmy Ziemie Zachodnie. Czasy pak­
tów z Hitlerem, spisków antyradzieckich, 
awantur zaolziańskich i rachub na złud­
ne gwarancje minęły bezpowrotnie.

W naszej polityce wobec Niemiec mamy 
dziś dwojakiego rodzaju problemy, wy­
nikające z faktu istnienia obecnie dwóch 
państw niemieckich. Stosunki nasze z Nie 
miecką Republiką Demokratyczną są ta­
kie same, jak ze wszystkimi krajami rzą­
dzonymi przez lud pracujący. Łączy nas 
braterska przyjaźń i współpraca we 
wszystkich dziedzinach życia, wynikająca 
z solidarności robotniczej, ze wspólnych 
poglądów na podstawowe procesy dziejo­
we dzisiejszego świata. Łączy nas fakt, że 
Niemiecka Republika Demokratyczna 
uznała granicę na Odrze i Nysie. Współ­
praca między NRD a Polską została ostat­
nio, na mocy układu warszawskiego jesz­
cze wydatniej rozszerzona i umocniona, 
n m  nas teraz wielostronny układ o

wzajemnej pomocy. Mechanizm naszej 
współpracy funkcjonuje prawidłowo. Hory 
zontów naszej współpracy nic nie zaciem­
nia. Jesteśmy zainteresowani w tym, by 
budująca socjalizm Niemiecka Republika 
Demokratyczna umacniała się i rozwijała. 
Jej rozwój, jej siła i autorytet są jednym 
z najważniejszych elementów walki o roz 
wiązanie całego problemu niemieckiego.

Z PUNKTU WIDZENIA 
INTERESÓW POKOJU

Drugi problem dotyczy stosunków na­
szych z Niemcami zachodnimi, z Niemiec­
ką Republiką Federalną. Z państwem 
tym nie utrzymujemy dotychczas żad­
nych stosunków, ani my, ani Zw.ązek Ra­
dziecki, ani żaden kraj naszego obozu. 
Jest to z punktu widzenia walki o pokój 
okoliczność wysoce niepomyślna. Sprawa 
pokoju wymaga, żeby w Europie (podob­
nie jak i w innych częściach świata) nie 
było sytuacji takich, jakie istnieją obec­
nie między naszymi krajami a Niemiec­
ką Republiką Federalną. Przepaść między 
poszczególnymi krajami potrzebna jest tyl 
ko tym, którzy pragną nowej wojny i 
przygotowują nową wojnę. Istnieją obec­
nie warunki do tego, by wbrew machi­
nacjom zwolenników nowej wojny stosun­
ki między Związkiem Radzieckim i wszyst 
kimi krajami naszego obozu a Niemiecką 
Republiką Federalną zostały unormowane 
i ustabilizowane. Jest to konieczne dla 
pokrzyżowania planów imperialistów i mi- 
litarystów i dla rozszerzenia walki o dal­
sze odprężenie międzynarodowe. Do osiąg­
nięcia tego celu zmierza też nota ra­
dziecka skierowana 7 czerwca do rządu 
Niemieckiej Republiki Federalnej.

Nota radziecka jest szczególnie ważnym 
elementem tej ofensywy, jaką prowadzi 
nasz obóz w obronie pokoju i w walce 
o utrwalenie bezpieczeństwa Europy. Już 
dziś wiadomo, że nota ta stała sie wiel­

kiej siły uderzeniem w plany organizato­
rów wojny. Tak też zrozumieli notę ra­
dziecką wszyscy zwolennicy pokoju. Jej 
śmiałość i ofensywność, jej słuszność i nie 
zbędność zrobiły wrażenie również i wśród 
niemałych kół burżuazji w Niemczech 
zachodnich i poza Niemcami. Z pełnym uzna 
niem przyjmujemy tę notę też my w 
Polsce. Będziemy się starać, o to, by wy­
jaśnić całemu narodowi jej treść, jej zna­
czenie i perspektywy, 'jakie otwiera, żeby 
wszyscy Polacy zrozumieli jak ważnym 
narzędziem jest ona w walce o pokój i o 
dalsze odprężenie międzynarodowe, jak 
groźną bronią jest ona przeciw organiza­
torom wojny i wskrzesicielom Wehr­
machtu.

HISTORYCZNE PRAWDY 
I ICH NAUKA

W nocie radzieckiej znajdują się m. in. 
i takie słowa: „Wiadomo powszechnie, że 
w latach, gdy między naszymi narodami 
(tzn. między narodem radzieckim a naro­
dem niemieckim) istniały przyjazne sto­
sunki i współpraca, oba kraje miały z 
tego duży użytek. I na odwrót, wrogie 
stosunki i wojny między naszymi naro­
dami, które miały miejsce w przeszłości, 
przynosiły im niezliczone nieszczęścia, 
straty i cierpienia“. Jest też ustęp mówią 
cy o tym, że w ostatnich dwóch wojnach 
światowych narody radziecki i niemiecki 
poniosły największe ofiary. Nota stwier­
dza fakty historyczne, bezsporne, których 
nikt nie może kwestionować. Przypomnie 
nie ich zmierza do tego, żeby zmniej­
szyć niebezpieczeństwo nowej, straszniej­
szej jeszcze wojny, jaką chcieliby rozpę­
tać amerykańscy i zachodnio-niemieccy 
miłitaryści. Nasze własne tragiczne prze­
życia z czasów wojny z hitleryzmem każą 
nam głęboko, jak najgłębiej przyjąć praw­

dę w nich zawartą i poprzeć cel, które­
mu służą. Żąda tego od nas pamięć o 6 
milionach zamordowanych Polaków.

CELE PRAWDZIWIE NARODOWEJ 
POLITYKI

Nie brak sił, które zwłaszcza teraz sta­
rają się siać nieufność w naszym kraju. 
Bezsilne i żałosne to próby. Nigdy jeszcze 
siły naszego obozu nie były większe niż 
obecnie. Nigdy jeszcze nie mieliśmy rów­
nie potężnej konsolidacji sił naszego obozu 
jak obecnie, po konferencji warszawskiej. 
W art. 5 Układu o przyjaźni, współpracy 
i pomocy wzajemnej, podpisanego w War 
szawie przez Związek Radziecki, Polskę 
i wszystkie europejskie kraje obozu po­
koju i popartego przez Chiny Ludowe, 
mówi się o utworzeniu zjednoczonego do­
wództwa i o innych środkach, jakie będą 
podjęte przez rządy „w celu obrony po­
kojowej pracy ich narodów, zabezpiecze­
nia nietykalności ich granic i obszarów 
oraz zapewnienia obrony przed ewentual­
ną agresją“. Żaden rewizjonista nie po­
winien się łudzić, że słowa te są tylko 
deklaracją.

Nigdy jeszcze wołanie o pokojowe roz­
strzygnięcie spraw spornych nie było rów­
nie mocne i równie powszechne jak te­
raz. Prowadzimy ofensywę pokojową na 
ogromnym froncie przy pomocy ogrom­
nych sił materialnych i moralno-politycz- 
nych. Inicjatywa ZSRR w sprawie Nie­
miec, której wyrazem jest nota radziec­
ka, jest częścią tej ofensywy.

Polska nie jest już osamotniona i izolo­
wana. W nowych swych granicach, wy­
walczonych krwią żołnierzy radzieckich i 
polskich, ręka w rękę ze Związkiem Ra­
dzieckim i z bezpośrednio graniczącym 
z nami państwem niemieckim oraz ze 
wszystkimi naszymi sojusznikami prowa­
dzimy walkę o to, by ze strony Niemiec 
nigdy już światu nie groziła agresja. 
Takich celów nigdy jeszcze Polska nie 
mogła sobie stawiać.

JERZY KOWALEWSKI 
Trybuna L udu“)

K o w a l s k i e g o  w ezw ano 
do K om itetu .
— P rz y k ry  w ypadek , 

tow arzyszu  — m ów ił z a tro s­
k anym  głosem  in s tru k to r  wy 
działu p ropagandy . — Ja n ­
kow ska m iała  w ygłosić ju tro  
re fe ra t i zachorow ała. Ro­
zum iecie chyba, jak i m am y 
kłopot. Bo k to  p o trafi do 
Ju tra  opracow ać re fe ra t. Tyl 
ko wy, tow arzyszu.

K ow alski n ie m iał w zw y­
czaju  w ym igiw ać się od ro ­
boty , szczególnie jeśli w grę 
w chodziło  refe ro w an ie . Za­
raz po p racy  w padł do b ib ­
lio tek i, n apchał teczkę b ro ­
szuram i i gazetam i i popę­
dził do dom u.

Do pokoju  w padł w czapce 
i płaszczu. U jrzał czy tającą 
książkę żonę 1 w ykrzyknął 
gniew nym  tonem :

— O głuchłaś, czy co? Dla­
czego sąsiadka o tw iera  mi 
drzw i? j a  n ie chcę korzystać 
z je j usług. Czekałem  pół 
godziny przy w ejściu.

Zaskoczona tym  odezw a­
n iem  K ow alska przez k il­
ka chwil bez słow a spoglą­
dała na  m ęża:

— Przecież zawsze dzwo­
nisz trzy  razy  — odezw ała 
się łagodnie. — Dzisiaj s ły ­
szałam  ty lko  Je d n i dzw onek.

— Nie m am  czasu na  t r z y ­
k ro tn e  dzw onienie! O trzy m a­
łem  p iiną robotę! Muszę 
przygoiow ać się do re fe ra ‘,u! 
A w łaściw ie to m ogłabyś 
m nie już rozpoznaw ać po 
krokach!

— A może i po oddechu? 
—- B ardzoś dow cipna — z 

sarkazm em  pow iedział K o­
w alski, rzu ca jąc  w k ą t 
płaszcz 1 czapkę.

— Proszę cię uspokój się 
— cie rp liw ie  prosiła żona, 
p rzyzw yczajona  w idać do 
ty ch  bu rz  dom ow ych. — 
P rz estań  być o rd y n arn y m . 
Z araz  p rzy jdzie  Tadzik, a 
w iesz przecież, że on p rz e j­
m u je  od ciebie te  n iew y ­
szukane m aniery . Dzisiaj 
znow u obraził nauczycie lkę .

— No tak ! P ow ierzy łem  ci 
na jlże jszy  bodaj odcinek  pra 
cy — w ychow anie sy n a  i to 
nie p o trafisz  się z niego w y­
wiązać! Ja m ur:.^ k ierow ać

dorosłym i, a  ty  nie możesz 
dać sobie rad y  z dzieckiem ! 
Od tak iego  b ałaganu  trzeb a  
uciekać  n a  kon iec św ia ta!

„K oniec świata** znajdow ał 
się zazw yczaj w d rug im  po­
ko ju . K ow alski u lokow ał się 
w nim  i ty m  razem . Rozło­
żył n o ta tn ik i ag ita to ra , b ro­
szury  i gazety . W ypisał z 
każdego num eru  po 2 — 3 
frazesy , zak ład a jąc  w ten  spo 
sób fu n d am en ty  pod re fe ra t. 
K ażde zdanie odczytyw ał 
głośno z tak im  przejęciem , 
Jakby był ich au to rem  w 
chw ili m ąk tw orzen ia .

K ow alski przeszedł przez 
salę pogrążony we w łasnych, 
a  w łaściw ie w łasnoręcznie 
p rzep isanych  m yślach .

— R efera t na  tem at ro 
dżiny wygłosi tow arzysz Ko 
w alski — zapow iedział prze 
w odniczący zeb ran ia . KO 
w alski w szedł na m ów nicę 
S ięgnął po szk lankę, prze! 
knął D.arę łyków  wody i za 
czął m ów ić. Zaczął od tego 
ja k  wrażną rolę ma do speł 
n ien ia  kob ieta  w ty c iu  ro 
dżiny. Mówił o n iej jako o 
żonie, o m atce, pracow nicy 
ł działaczce społecznej. Sło­
w am i pełnym i patosu k reś­
lił obraz idealnej rodziny , w 
k tó re l p anu je  pełna h arm o ­
n ia  pom iędzy m ężem  i żoną, 
a w szelkie tru d n o śc i p rze­
zw ycięża mąż. Rodzice współ 
n ie w ychow ują  dzieci. Glos 
m ów cy d rgał oburzeniem , 
gdy w spom inał o tak ich  m ę­
żach, k tó ry ch  postępow anie 
..cechu je obca nam  m oral­
ność *.

W szystko to było ta k  wrzru 
szalaue że na sali co chw i­
la zryw ały  się ok lask i. I ty l 
ko je d n a  kob ieta , siedząca 
w drug im  rzędzie nie k la s­
kała .

— Dlaczego n ie ok lask u ­
jec ie  m ówcę — ze zdziw ie­
niem  zapy ta ła  1ą sąsiadka.

— Nie w^ypada mł p rze­
cież... To Jest m ój m ąż — 
odpow iedziała  K ow alska.

S ąsiadka sp o jrza ła  na 
nią z zaw iścią i w estchnęła : 
J a k a  szczęśliw a kobieta!

em es.
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Lekkoatleci Budowlanych
zwyciężają w  spartakiadzie
W R Z Z z Budowlanych

Na boiskach, stadionach,

Sawickim
3,40.

A oto w yniki:
KOBIETY — 200 m: 1. N ow a­

czyk (Kol.) 27,8, 2. Janeczek
(Bud.) 28,3, 3. K reft (Sp.) 30,7. 

Skok w dal — 1. D epta (Kol.)
haiach sportowych i ringach 4’63- 2- N ow aczyk (Kol.) 4,57, s. 
. . . . .  , , . D ąbrow ską (Kol.) 4,41.trójmiasta przez trzy dm roz Kula _  L Dppta' (KoU 10 32i
grywana była spartakiada, 2. Szynkow ska (Kol.) 9, 
zorganizowana przez Woje- k<̂ s_1j_a J).33
wódzką Radę Związków Za

3. B or

Dysk — 1. Duch (Bud.) 38,52, 
2. T om aszew ska (Bud.) 31,28, S.wodowych. Ponad 500 spor- M yiym uch (Kol.) 30,75.

łowców związkowych walczy M ĘŻCZYŹNI — 200 m : 1. No- 
M ach (Bud.)ło o tytuły najlepszych w ^  3SPBtaż ]̂’ 2

województwie. HO m pl. — 1. Tom aszew ski
(Bud.) 17,1 2. C ybulski (Bud.)Na stadionie Budowlanych 19,7.

110 m pł. Juniorów  — 1. Za- 
glaniczny (Bud.) 17,0, 2. R zepec­
ki (Bud.) 18,7, 3. K arasek  (Sp.) 
20.3.

800 m — 1. M akow ski (Kol.)
t y ,  Kolejarza, Włókniarza, <SP) 2:°M'
Stali i Unii. Mimo że na star 4 x 400 m  ■— 1. B udow lani 
cie zabrakło czołowych za- 3 :37,0, 2. K olejarz  3:43,5, J. u -

wodników Wybrzeża, m . in. ni4a '̂Yoó m  -  1. B udow lani 
" — ' —   ------- ” ■-----  3. W lók-

we Wrzeszczu odbywały się 
zawody lekkoatletyczne, w 
których udział wzięli repre­
zentanci Budowlanych, Spar-

Duńskiej, Bocianówny, Krzy 46.4, 2. K ole jarz  46,4, 
żanowskiego i innych, wielu niarz 47,1 
zawodników uzyskało bardzo 
dobre rezultaty.' Na uwagę 
zasługuje przede wszystkim 
wynik, jaki uzyskał junior 
Zaglaniczny z Budowlanych

Skok w dal — 1. D anow ski
(Kol.) 6,25, 2. O nacki (Wt.) 6,16, 
3. Szostek (Bud.) 6,08.

Skok w zw yż — 1. Z agórecki 
(Bud.) 1,65. 2. S u lw iński (St.)
1,65, 3. Sw ieczkow ski (Sp.) 1,65. 

T ró jsk o k  — 1. Sulw ińsk i (St.)
w skoku o tyczce. Zaglanicz- 13,20, 2. P opław ski (wi.) 12,84,

3. H arm el (Bud.) 12,83.ny osiągnął wysokość 3,70 bi 
jąc nowy rekord okręgu ju­
niorów w tej konkurencji.
Drugie miejsce zajął R usino -.......... ...... ^
wicz ze Sparty 3,50 przed cugiewskMSp*)«..osT

Młot — 1. Rzepecki (Bud.) 
42,88. 2. Saw icki (Bud.) 38,78, 3 
D om elew ski (Bud.) 35,38.

D ysk *- 1. T w ardow ski (Kol.) 
38,79, 2. Sdlw iński (Sp.) 37,57, 3.

Z m ię d z y n a ro d o w y c h  z a w o d ó w  k o la rs k ic h

12. VI. 1955 r. na torze szczecińskim odbyły 
się międzypaństwowe zawody kolarskie na torze z 
udziałem CSR, NRD, Węgier i Polski. Zawody zakoń 
czyły się zwycięstwem Węgier przed Polską, CSR 
i NRD.

Na zdjęciu: Fragment wyścigu drużynowego na 
4.000 m. , CAF — Fot. Cieślak

Sztangistom USA
nie udał się rewanż

W rewanżowych zawo- sem Duganow (waga półśred 
dach w podnoszeniu ciężą- nia) pobił rekofd świata, w 
rów USA—ZSRR, rozegra- rwaniu — 132,5 kg. 
nych w Leningradzie zwy- W poszczególnych wagach 
ciężyła, podobnie jak w wyniki były następujące: 
Moskwie drużyna radziecka Kogucia — 1) Farchutdinow 
11:9. Pobito trzy rekordy (ZSRR) — 305 (100—90—115) 
świata. Kono (USA) w pół- Vinci (USA) doznał przy 
średniej uzyskał w wycisku wyciskaniu (80 kg) kontuzji,
132.5 kg poprawiając aż o Piórkowa — Udodow —
1.5 kg należący do niego re- 845 (100—105—140), drużyna 
kord świata, w wadze pół- USA nie wystaw.ła w tej 
ciężkiej Osypa (ZSRR) po- wadze zawodnika.
prawił również w wyciska- Lekka — 1) Falamiejcw
niu rekord o 0,5 kg wyni- (ZSRR) — 375 (112,5—112,5—

150), 2) Pittman (USA) — 
342,5 (105—100—137,5),

kiem 144. 
Startujący poza konkur-

G w a r d ia -A Z S  AW F
1:2  ( 1 : 2 )

w  p iłc e  rę c z n e j k o b ie t
W d ecydu jącym  o w ejściu  do 

ligi p iłk i ręcznej sp o tk a n iu  po­
m iędzy  żeńskim i zespołam i gdań 
sk ie j GW ARDII 1 AZS AW F za­
służone, choć n ik le  cyfrow o zwy 
cięstw o odniósł zespół akadem l- 
czek 2:1 (2:1). B ram ki d la  AZS 
AW F zdob5’ły  B a ranow ska 1 J a ­
w łow ska, a dla G w ard ii Czacz- 
kow ska.

D rużyna w arszaw ska była ze­
społem  bezw zględnie lepszym , a 
je d n a k  przed  gdańszczankam l 
sta n ę ła  w niedzielę duża szansa 
zakw alifikow an ia  się do ligi. 
S tało  się ta k  d latego, gdyż b a r ­
dzo dobrze  g ra jące  w polu w a r­
szaw iank i n ie  p o tra fiły  zdobyć 
się  pod b ram k ą  gdańską na de­
cy d u ją c y  strzał. Po przerw ie  
G w ard ia  o w ie le  lep ie j zab loko­
w ała  a ta k  AZS, n ies te ty , słaba 
dyspozycja  strza ło w a a tak u  oraz 
n ienadzw y cza jn a  kon d y c ja  nic 
pozw oliły  gdańszczankom  na 
zm ianę w yn iku .

Sędziow ał p rzy g o ń sk l z Łodzi.

W ogólnej p u n k ta c ji k o n k u ­
ren c ji lek k o a tle ty czn y ch  p ie rw ­
sze m iejsce za ję li B udow lani 
206,5 pk t. przed K olejarzem  154 
pk t., S p artą  66 pkt., W łóknia­
rzem  46 pkt.. S talą  28 p k t. i l i ­
n ią  23,5 pkt.

Półśrednia — 1) Kono
(USA) 422,5 (132,5—125—
165), 2) Bogdanowski (ZSRR) 
— 407,5 (127,5—120—160).

Ś r e d n i a  ■— 1) Stiepanow
(ZSRR) — 425 (132,5—130—
162.5) , 2) Stańczyk (USA) —
417.5 (132,5—125—160). 

Półciężka — 1) Sheppard
(USA) — 447,5 (140—135—
172.5) , 2) Osypa (ZSRR) —
442.5 (144—135—163,5). - 

Ciężka — 1) Andersson
(USA) _  512,5 (180—142,5— 
190), 2) Nowikow (ZSRR — 
450 (152,5—127,5—170).

zwycięstwo
koszykarzy
Polski

na mistrzostwach 
Eu ro p y
Reprezentacja POLSKI 

w koszykówce mężczyzn 
startująca w mistrzost­
wach Europy w Budapesz 
cie odniosła trzecie już w 
spotkaniach finałowych 
zwycięstwo, tym razem 
nad JUGOSŁAWIĄ, któ­
rą Polacy pokonali raz w 
eliminacjach. Reprezen­
tanci Polski przez cały 
czas spotkania byli zespo 
lem znacznie lepszym 1 
zwyciężyli zasłużenie — 
67:59 (31:29). Najlepszymi 
wśród Polaków byli: 
FĘGLERSKI — zdobywca 
14 pkt., PACUŁA (11 pkt.) 
oraz WAWRO (10 pkt.) 
W drużynie Jugosławii 
najlepszym by! POPO- 
VIC, który zdobył 16 pkt.

Duży sukces odniosła 
reprezentacja WĘGIER 
zwyciężając ZSRR — 
82:68 (39:30). Dzięki temu 
zwycięstwu Węgrzy są 
niemal pewnym kandyda­
tem do tytułu mistrza 
Europy. W trzecim spot­
kaniu CZECHOSŁOWA­
CJA zwyciężyła RUMU­
NIĘ — 91:69 (48:36).

SPORTOWY
Atak zaczął strzelać

LECHIA ZWYCIĘŻYŁA 3 :0
Kolejarza Poznań

LECH IA : G ronow ski II, K usz (M usiał), K oryn t, Lenę, M u­
lili (Czubala), K aleta , G ronow ski I, A dam czyk, Rogocz, N o­
w icki, K obylański.

K O LEJA RZ: Paszkow ski, S obkow lak , Szafczyk, Deska, Sło­
m a, C hudziak, W róbel, G ogolew ski, N ow ak, K o ltun iak , P iecho­
w iak.

1:6 13 m in u ta  Rogocz.
2:0 48 m in u ta  K obylański.
3:0 80 m in u ta  G ronow ski. 
Sędzia: Buszklew lcz (W arsza­

wa).
W idzów 25 tysięcy .

okresie Gronowski obronił 
piękny strzał Gogolewskiego, 
Okazało się jednak, że dru­
żyna poznańska „wystrzela­
ła“ się w ciągu 15 minut.

Sympatycy gdańskiej Le- gjosl, doszli gospodarze, 
chii mieli wczoraj nareszcie którzy zepchnęli Kolejarza
okazję zrobienia użytku z do obrony. Pomoc Lechu Mu 
trąb, syren 1 dzwonów przy- sjaj —  Kaleta pokazała w 
noszonych na każde spotka- ^ym 0kresie grę na wysokim 
nie ligowe, LECHIA WY- poziomie. Środek boiska oku 
GRAŁA! Nie wymęczyła ona powa}a 0na tak doskonałe, że 
tym razem „angielskiego“ wy napastnicy gości nie mogli 
niku, bowiem aż trzy razy przeprowadzić ani jednej 
bramkarz Kolejarza musiał składnej akcji 
wyjmować piłkę z siatki Jednak awdE,wy kon-

Zwycięstwo lech.stow ^  gry J la Lechia w cią
Jest całkowicie zasłużone. 
Gdańszczanie przeciwsta­
wili twardo grającemu 
przeciwnikowi większe u- 
miejętności techniczne, 
większą szybkość i zdecy­
dowanie. I to właśnie za­
decydowało o sukcesie. 
Trzeba przyznać, że pierw­

sze minuty gry nie zapowia­
dały tak wysokiego zwycię­
stwa Lechii. Po zdobytej

gu pierwszych 10 minut po 
przerwie. W tym okresie 
napastnikom zielonych wy 
chodziło wszystko. To, że 
bramkarz Paszkowski puś­
cił tylko jedną bramkę, 
przypisać należy wielkie­
mu szczęściu, jakie towa­
rzyszyło temu zawodniko­
wi i doskonałej grze.
W ciągu tych 10 minut

przez Rogocza w 14 minucie atsk gdański, który wystąpił 
gry bramce, Kolejarze zwięk bez słabego ostatnio Goździ- 
szyli tempo i zdawało się, że ka składnie kombinował i co 
padnie wyrównanie. W tym najważniejsze, każdy z na- 
___________________ _ pastników walczył ambitnie

Koncertowa gra
piłkarzy stoczni

Stal -  Sparta Warszawa 4 :0
STAL GDAŃSK — Paprot 1° Pianym zag ran iu  tró jk i 

ny, Kurpanik, Kula, Hajduk, wińsFki> te n  osta tn i z 10 rn strze 
Klimowski, Cirkowski I, Ma lił n ieuch ronn ie , 
zur, Słowiński, Rembecki, Po przerw ie  S p arta  znów ru -  

,,  j  - szyła do ostrego  a tak u , ale trw aKOZIK, JHincdorr. j0 to t y ik 0  5 m inu t, S toczniow -
SPARTA WARSZAWA — °y p ręd k o  osw obodzili się z tej

K„ łm,  (PałnsA Kozłowski PrzewaS' 1 sami zaczęli przepro IY.U7.ma, iraiaszj, jyoziowski, watjzać koncentryczne ataki całą
Rosiak, Okulski, Krystosiak, 
Jezierski I, Zmudzki, Łuczyń 
ski, Jezierski II, Zwojkie- 
wicz, Wrożyński.

Bramki dla Stali zdobyli: 
Kozik — 2 oraz Słowiński 
i Rembecki po jednej. Sę­
dziował ob. 
ze Stalinogrodu.

Wczoraj piłkarze gdańskiej 
Stali mieli s wój wielki dzień,

p ią tk ą  n apastn ików . Stoczniow  
cy d w u k ro tn ie  m ogli w  ty m  o- 
k resie  zdobyć bram kę, jed n ak  
K ozik  o raz  S łow iński „spudło­
w a li“ z k ilk u  m etrów . W 60 m i­
nucie  pada  trzec ia  b ram k a  dla 
S tali. Zdobył ją  Kozik, k tó ry  
dobił głow ą piłkę, k tó ra  odbiła 
się od b ram k arz a  po strzale 
S łow ińskiego. O sta tn ią  b ram kę 

t  ro n czy K o w sK i 7dobyl w  66 m inucie  R em becki
p łask im  strza łem  w  lew y róg.

P rz y  końcu  m eczu g ra  się w y 
rów nała . W arszaw ianie p rzep ro ­
w adzili k ilk a  ład n y ch  ataków ,Szczerze mówiąc W tym ro- k tó re  je d n a k  zostały  szczęśliw ie 

ku nie widzieliśmy tak do- zlikw idow ane przez o b ronę S ta- 
brze grających stoczniow- 11 oraz b ram k arz a  P apro tnego . 
ców. Szczególnie pięknie za- W drużynie gospodarzy naj 
grywał atak, który popisy- lepszym _ zawodnikiem był 
wał się dokładnymi podania- Rembecki. Poza tym wyróż- 
mi oraz celnymi strzałami, należy Kazika, Mincdor- 
oddawanymi w pełnym bie- i Słowińskiego w ataku, 
gu. A ponieważ i formacje Klimowskiego i Mazura w 
defensywne grały na pozio- pomocy, bramkarza Paprot- 
mie, nic też dziwnego, że ne8° i obrońcę Hajduka. W 
Sparta Warszawa musiała o- drużynie gości najlepiej za­
puścić boisko z poważnym grali: Łuczyński, Jezierski I 
ładunkiem bramek. i Rosiak.

o piłkę, nie bojąc się ostrych 
starć z twardo grającą obro­
ną Kolejarza.

Mając 2 bramki w zapa- 
sie gdańszczanie zwolnili 
tempo. Kolejarzom udało 6ię 
wtedy przedostać na pole 
karne Lechii, jednak Gro­
nowski wyłapywał pewnie 
nieliczne strzały idące na je­
go bramkę. Raz tylko, a było 
to w 67 minucie miał on 
możność wykazania, iż miej­
sce w reprezentacji słusznie 
mu się należy, kiedy to fan­
tastycznie obronił ostrą bom­
bę Kołtuniaka bitą z 6 m.

Pod koniec meczu Lechia 
ponownie przycisnęła i pod 
bramką Kolejarza raz po raz 
powstaje zamieszanie. W jed 
nym % nich do piłki doszedł 
Gronowski, który z linii po­
la karnego ostro strzelił na 
bramkę. Paszkowski rzucił 
się w stronę piłki, Jednak 
oślepiony słońcem puścił ją  
między rękami do siatki.

K olejarze  sp raw ili zaw ód 
gdańsk iej publiczności. N ie po­
kaza li on i b łysko tliw ych  zag rań  
ani też bojow ości. N a tle  gosz­
czących osta tn io  w  G dańsku  cho 
rzow skiego R uchu i I I  ligow ych 
B udow lanych  z  O pola w ypadli 
on i nadzw yczaj słabo.

G dańszczanie Jak ju ż  pow ie­
dzieliśm y zagrali dobrze. N ajb ar 
dziej pocieszającym  objaw em  
je s t zdobycie  p rzez  n ic h  trzech  
b ram ek  przez a tak , k tó ry  w y d a­
je  się nareszcie  znalaz ł w łaści­
we ustaw ien ie .

W d rużyn ie  L echii w yróżn ili 
się: K oryn t, M usiał, Rogocz 1 
G ronow ski w  bram ce.

W K ole ja rzu : Paszkow ski, Sło 
ma 1 Szafczyk.

I  W ie lk ie  dni s p o rto w c ó w  b ra tn ie j C z e c h o s ło w a c ji f
Na początku  m eczu w arszaw !a ¿mumii

nie n arzucili bardzo  ostre  tem po i  f
i przez 10 m inu t m ieli lekką  
przew agę. N astępn ie  je d n a k  do 
głosu doszli lepsi techn iczn ie  
stoczniow cy, k tó rzy  często n ie ­
pokoili b ra m k a rz a  gości K uzm ę.
D oskonale zw łaszcza zagryw ał 
środkow y  n ap as tn ik  d ru ży n y  
gdańsk ie j R em becki, k tó ry  
w spólnie z K ozikiem , M incdor- 
iem  i S łow ińskim  stw arza ł d u ­
żo k łopo tu  fo rm acjom  obronnym  
S party .

P ierw szą b ram k ę  dla Stall zdo 
by l w 23 m inucie  Kozik, k tó ry  
po ład n e j ak c ji całego n apadu  
z fi m etrów  p łask im  strzałem  u- 
lokow ał p iłkę  w sia tce. N astęp­
na  b ram k a  pad ła  w 42 m inucie.

0 mistrzostwo II ligi zapaśniczej

Sparta Gdańsk — Stal Elbląg 4 : 4 1
Rozegrane w Gdańsku grał w 9 min. na łopatki ze f 

spotkanie o mistrzostwo II Skibińskim, w koguciej \ 
ligi w zapasach pomiędzy Knitter został położony na |  
gdańską Spartą a Stalą (F,l- łopatki w 6 min. przez Ma- i

I L i g a

błąg) zakończyło się wyni­
kiem remisowym 4:4.

cewicza, w piórkowej Hajdel 
wygrał na punkty z Kobry-

Najładniejszą walkę stoczy niem, w lekkiej: Tomiałojć 
li w wadze półśredniej Szew uległ w 3 min. Jaworskiemu, ; 
czyk (Sparta) z Dąbrowskim w średniej: Jurkiewicz poko \ 
(Stal). Zwyciężył w 13 min. nał na punkty Koziarskiego, |  
na łopatki — Szewczyk. w półciężkiej: Trentiaczy w 6 |  

A oto wyniki pozostałych min. położył na łopatki Step i 
walk: (na pierwszym miej- czyńskiego.
scu zawodnicy Sparty).

W muszej: Kowalczyk prze
W ciężkiej gospodarze od­

dali punkty w. o.

Dni czerwcowe upływają w Czechosłowacji pod i 
znakiem radosnych przygotowań do Pierwszej Ogół- 1 
nokrajowej Spartakiady, która odbędzie się w Pradze I 
(23 czerwca do 5 lipca). W czasie Spartakiady na Sta- i 
dionie Stragowskim w Pradze wystąpi ok. 500 tys § 
sportowców czechosłowackich. W każdym masowym = 
występie brać będzie udział 16.200 osób. Spartakiadę 1 
zakończą barwne występy wielotysięcznych tanecz- i 
nych zespołów ludowych Obecnie odbywają się rejo- I 
nowe i obwodowe spartakiady. |

Na zdjęciu: Fragment spartakiady rejonowej w |  
i dzielnicy Praga 3 — występ zespołu szkolnego. i
|  Fot. CAF |
limmimiMiimiiu m m m m m  m m m m m m  mmmmiii  iiiiiiiiitim i i i i i i i m i i i i i i i i i i i i i i i i i i i u

Lechia Gdańsk — Kole­
jarz Poznań 3:0, Garbarnia 
Kraków — Włókniarz Łódź 
1:1, Stal Sosnowiec — Giyar 
dia Bydgoszcz 2:1, Polonia 
Bytom — CWKS Warszawa 
0:3, Gwardia Warszawa — 
Gwardia K^a«r* 3:0, Górnik 
Radlin — Ruch Chorzów 2:2. 

TABELA
1. W łókniarz  ł.óaż  15:7 16:11
2. S tal Sosnow iec 11:8 12:6
3. G w ard ia  W arszaw a 13:9 23:15
4. CWKS W arszaw a 12:10 18:8
5. G w ard ia  K raków  12:10 18:17
6. L ech ia  G dańsk  11:11 11:7
7. G arb a rn ia  K raków  11:9 10:9 
s. R uch Chorzów  10:12 12:16 
». K o le jarz  Poznań  9:1.1 11 12

10. P o lon ia  B ytom  8:14 10:21
11. G w ard ia  Bydgoszcz 8:1« 7:16
12. G órn ik  R ad lin  7:19 7:13

II L i g a

Stal Gdańsk —- Sparta 
Warszawa 4:0, Górnik Za­
brze AKS Chorzów 1:0, Bu­
dowlani Opole - 9- Gwardia 
Kielce 5:3, CWKS Kraków 
— Górnik Wałbrzych 5:0, 
Górnik Bytom — Cracovia 
0:1, Polonia Leszno — CWKS 
Bydgoszcz 0:1, Naprzód Li- 
piny — Tarnovia 3:0.

TABELA
1. G órn ik  Z abrze
2. B udow lani Opole
3. C ravovla
4. CWKS Bydgośzcz
5. N aprzód L ipiny 
fi S p a rta  W arszaw a
7. S tal G dańsk
8. AKS Chorzów
9. G órnik  W ałbrzych 11:13 13:20

10. G w ard ia  K ielce 10:14 lfi:23
11. CWKS K raków  8:16 28:1*
12. G órn ik  B ytom  8:16 14:18
13. P o lon ia  Leszno
14. T arnov ia

18:6 20:6 
18:6 28:19 
17:7 16:8 
16:3 21:5 
16:8 15:8 
12:12 15:20 
11:13 18:10 
11:13 15:19

8:16 9:18 
4:20 5:40

Bokserzy Stoczni
g r o m i ą

Włókniarza Kalisz
w  m e c z u

o w e jś c ie  do II ligi
Wczoraj w ośrodku sporio 

wym Gdańskiej Stali odbył 
się mecz bokserski o wejście 
do II ligi pomiędzy miejsco­
wą STALĄ a WŁÓKNIA­
RZEM KALISZ. Drużyna 
Stali zrewanżowała się Włók 
niarzowi za porażkę ponie­
sioną w Kaliszu zwyciężając 
wysoko 16:4.

W ramach tego meczu do­
szło do ciekawego pojedyn­
ku w wadze ciężkiej między 
Groslem (Stal) a reprezenta­
cyjnym pięściarzem Polski 
Grzelakiem. Groś nie uląkł 
się sławy przeciwnika i 
przez pierwszą rundę miał 
nawet lekką przewagę. W 
następnym starciu Grzelak po 
szedł ostro do ataku i kilka 
razy celnie trafił, ale otrzy­
mał jednocześnie potężne 
kontry, po których ugięły 
mu się nogi. Nie wiadomo 
jaki był by dalszy przebieg 
spotkania, gdyby sekundant 
Stali przedwcześnie nie pod­
dał Gros la. Zawodnik Stali 
walczył bardzo dzielnie i byl 
zdolny dalej walczyć.

Pamięć Kusocińskiego
uczcili lekkoatleci 10 państw 

na stadionie w Warszawie
Na stadionie Wojska Polskiego w Warszawie rozegra­

ne zostały międzynarodowe zawody lekkoatletyczne o 
memoriał Janusza Kusocińskiego. Na starcie stanęli za­
wodnicy 10 państw: Belgii, Bułgarii, Czechosłowacji, Da­
nii, Finlandii, Jugosławii, NRD, Rumunii, Węgier i Pol­
ski. Po barwnej defiladzie uczestników zawodów powitał 
przewodniczący sekcji lekkoatletycznej GKKF — Cze­
sław Foryś, zapraszając wszystkich gości zagranicznych 
w imieniu Komitetu Organizacyjnego II Międzynarodo­
wych Igrzysk Sportowych Młodzieży do ponownego star­
tu w Warszawie podczas Igrzysk.

Następnie odegrano hymn polski, a potem kierownicy 
wszystkich drużyn otrzymali wiązanki biało-czerwonych 
kwiatów od dziewcząt ubranych w stroje krakowskie.

WYSOKI POZIOM RZUTU ry skokiem 7.47 uzyskał naj- 
OSZCZEPEM KOBIET lepszy tegoroczny wynik w 
W rzucie oszczenem ko EuroPie' Grabowski skakał 

b i."  „bok 5 3 «  b“ a“
startowała tylko jedna za- Drugie miejsce zajął wice- 
wodniczka zagraniczna — mistrz Europy Iwański (Pol- 
była nią Rumunka Manoliu. ^-^i 3) Fronczak (Pol- 
Pierwsze miejsce zajęła Maj- ŝ cał 4) KropidłowskI
ka-Dobrzycka, która rzucała (Polska) 7.10, 5) Sorian (Ru- 
bardzo regularnie w grani- munia) 7.01, 6) Ratajczak
cach 47 m.

NIELSEN ZWYCIĘŻA 
NA 1.500 M

Na starcie biegu na 1.500 
m stanęło 9 zawodników. 
Prowadzenie objął od począt 
ku Polak Witulski, który 
przez cały czas dyktował 
tempo i na końcu nieco 
osłabł. Tuż za nim biegł dru 
gi Polak — Lewandowski o- 
raz doskonały Duńczyk Niel­
sen. Na ostatnią prostą jako 
pie.rwszy wpadł Lewandow­
ski. ale rutynowany Nielsen 
pięknym finiszem minął go 
i jako pierwszy przerwał li­
nię mety w niezłym czasie
— 3.49,6. Lewandowski był 
drugi i uzyskał najlepszy w 
tym roku czas w Polsce — 
3.51,1.

SOETER — 201 CM 
W SKOKU WZWYŻ

Skok wzwyż mężczyzn za­
kończył się zwycięstwem Ru 
muna Soetera, który prze­
szedł wysokość 201 cm. Dru. 
gie miejsce zajął Czechosło- 
wak Kovar — 198, a następ­
ne trzej Polacy — Fabrykow 
ski — 195, oraz Cecuła i Le­
wandowski — po 190.

KUSION LEPSZA
OD DUŃSKIEJ

Dobre wyniki uzyskały ko 
biety w skoku w dal. Zwy­
ciężyła Kusion — 587 cm 
przed Duńską — 576. Trze­
cie miejsce zajęła Ilwicką — 
564, a następne Minicka — 
555. Piątą była Gawełówna
— 523, a szóstą — Rode (Da 
nia) — 522.

ZACIĘTA WALKA 
NA 800 M

W biegu na 800 m męż­
czyzn w konkurencji między 
narodowej zaciętą walkę sto­
czyli Nielsen (Dania), Mako- 
maski (Polska) i Kontio (Fin 
landia).

Po starcie prowadzenie ob 
jął Kontio. Nielsen i Mako- 
maski biegli w środkowej 
grupie. 400 m zawodnicy 
przebiegli w 56 sek. Na 200 
m przed metą Nielsen, zwięk 
sza tempo i obejmuje prowa 
dzenie. Na ostatnich stu me­
trach Duńczyka ostro ataku­
je Makomaski. Nielsen odpie 
ra jednak te ataki i zwycię­
ża w czasie 1.50.5, 2) Mako­
maski (Polska) 1.51.6, 3)
Kontio (Finlandia,) 1.52.0, 4)
Liska (CSR) 1.52,6, 5) Kup­
czyk (Polska) 1.52,6, 6) Mi- 
haly (Rumunia)) 1.52.9.

DOSKONAŁA FORMA
GRABOWSKIEGO

W skoku w dal mężczyzn 
zwyciężył, znajdujący się w 
doskonałej formie reprezen­
tant Polski Grabowski, któ-

(Polska) 6.91.

Druga porażka tenisistów Sopotu
w mistrzostwach ligowych

Przez dw a dn i na  k o rtach  sk l «:2, 4:6, 6:2, Banasiów na.
sopockiej S p a rty  odbyw ał się  R ouba — P anasiuk , K łopocki 
m ecz ten isow y o m istrzostw o I 3:6, 11:9, 3:6, G erigków na, Ma
Ligi pom iędzy S p a rtą  Sopot 
CWKS W arszaw a. J a k  było do 
przew idzenia «po tkan ie  to  zakoń 
czyło sie  zw ycięstw em  d rużyny  
w arszaw skiej w s to su n k u  7:4. Z 
d ru ży n y  .'.opocklej n a jlep ie j w y­
padli ju n io rz y  R ouba i R. Don- 
dajew ski, k tó rzy  zw yciężyli za­
rów no w  grze po jedyńczej ja k  
i podw ójnej. C zw arty  p u n k t dla 
d ru ży n y  sopocM ej zdobyła Ge- 
rigków r.a zw yciężając  Rudow ską 
w trzech  se tach .

A o to  w yn ik i (na p ierw szym  
m iejscu  zaw odnicy  Sopotu): 

Gerigkówna. — R udow ską 8:4, 
2:6, 6:3, M ajew ski — Radzio 4:6, 
3:6, 2:6, R. D ondajew ski — K ło­
pocki 9:7, 6:3, R ouba — B ielski 
6:1, 6:3, Palm ow ski — K w iatek  
6.4, 7:9, 3:6, 4:6, H. D ondajew ski 
— P io trow sk i 5:7, 2:6, 5:7, Ba- 
nasiów na — P an asiu k  1:6: 0 :6, 
M ajew ski, Ż yznow ski — Radzio, 
K w iatek  1:6, 0:6, 3:6, Rouba, R. 
D ondajew ski —- M ajew ski, Biel-

jew ski — R udow ską, 
5:7, 6:2, 6:8.

K w iatek

NRD przyjęła
do MKOI.
W sobotę 18 bm. na ko­

lejnym posiedzeniu Międzyna 
rodowego Komitetu Olimpij­
skiego w Paryżu przyjęto 
jako tymczasowego członka 
MKOI Komitet Olimpijski 
Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej.

Decyzja powzięta została 
pod warunkiem, że Niemcy 
wystawią wspólną ekipę 
olimpijską.

SESJA
dzielnicowych

rad n a ro d o w y c h
Dnia 21 bm. o godz. 10 

w sali Młodzieżowego Do 
mu Kultury przy ul. Waj 
deloty 13 we Wrzeszczu 
obradować będzie VI zwy 
czajna sesja Dzielnicowa 
Eady Narodowej Gdańsk- 
Wrzeszcz.

Dnia 22 bm. o godz. 10 
w sali Domu Kultury 
Gazowni Miejskiej w 
Gdańsku przy ul. Wało­
wej nr 18 rozpocznie ob­
rady VII zwyczajna sesja 
Dzielnicowej Rady Naro­
dowej Gdańsk-Portowa.

I e a i fy
T eatr W ielki w  G dańsku — i

nieczynny.
T ea tr  D ram atyczny  w  G dyni -a  

„C y ru lik  sew ilsk i“ , godz. 28. 
T ea tr  K am era ln y  w  Sopocie — 

n ieczynny .

Kina.
GDAŃSK — „L en in g rad “  —• 

„U rok  sz tan a“ , od la t  14, godz. 
16, 18, 20. „K am era ln e“  — .Za­
łoga", od la t 7, godz. 15.30, 17.30, 
19 30. „B a jk a “ 1 w e W rzeszczu — 
„Ś w iąteczny  w ieczó r" , od la t
12, godz. 16, 18, 20. „Z M P-ow lee“  
we W rzeszczu — „W róg publicz­
ny  n r  1“ , od ła t 18, godz. 15.30, 
18. 20,30, „1 M aja" w N ow ym  
P orc ie  — „F o rt E u rek a" , od la t 
14, godz. 18, 20. „D elfin“ w  Oli­
wie — „C iem na rzek a" , od la t
13, godz. 16, 18, 20.

GDYNIA — „ A tlan tic "  — 
„S praw a d r  W agnera", od la t 
12, godz. 16, 18. 20. „G oplana“
— „N atch n ien ie" , od la t  13. 
godz. 16, 18, 20. „W arszawa.“
— „P ó łnocny  p o rt" , od la t 14, 
godz. 16, 18, 20. „F a la “  n a  G ra­
bówki! — „E strad a  m łodości", 
od la t 7, godz. 18, 20. „P ro m ie ń “ 
w C hyloni — „Ja n o sik “ , od la t 
7, godz. 18, 20. „ N ep tu n “ w Or­
łow ie — „Tęcza n ad  S łow acja", 
od la t 7, godz. 18, 20. „A u ro ra "  
w R um i — „S krzyd lac i o b ro ń ­
cy " , od la t 7, godz. 20.

SOPOT — „ B a łty k “  — „Próba 
w ierności" , od la t 12, godz. 15.30, 
17,45, 20. „P o lo n ia“ — „N iebez­
p ieczne śc ieżk i“ , od la t 12, godz. 
16, 18, 20. „L e tn ie"  n a  ko rtach  
ten isow ych  — „P iosenka za 
grosz” , od la t 14, godz. 21.

PO N IED ZIA ŁEK  — 20. 6. 55 r.
P ro g ram  II  n a  fa li 230 m  

7,00 — D ziennik  po ranny . 7,15
— K o n cert o rk . m andolin istów .
7,40 — W iad. 8,45 — P ieśn i chó­
ra ln e  w  w yk. francusk iego  zesp. 
w okalnego. 11,57 — Serw is CZRM 
dla rybaków . 11,57 — S ygnał cza 
su. 12,04 — W iad. 12,10 — Przegl. 
p ra sy  stoi. 12,15 — „N a sw ojską 
n u tę " . 12,40 — Dla w ychow aw ­
czyń przedszkoli aud. „N ie s tr a ­
szm y dziec i" . 12,50 — Aud. dla 
wsi. 13,00 — O m ów ienie p ro g ra ­
m u — lok. 13,05 — P ro g ram
dnia. 13,10 — „W illa W aldfrie- 
den " , opow. L. P ro roka. 13,30 — 
Dla kl, licea ln y ch  „W  te a trz e  
W ojciecha B ogusław skiego". 14,00
— W iad. 14,05 — In fo rm acje .
14,09 — Kom . o s ta n ie  wód. 14,10
— Dla kl. I II—IV aud. „U czm y
się śp iew ać". 14,20 — „Z n a j ­
p iękn ie jszych  o p e re tek " . 15,25 — 
K o n cert solistów . 16,00—17.00 — 
P ro g ram  lok. 17,00 — Z życia 
Zw. R adzieckiego. 18,15 — W iad. 
19,00 — M uzyka i ak tualności.
19,25 — Sonata  E s-d u r — B eei- 
hovena. 19,50 — F elie ton  a k tu a l­
ny . 20,00 — „D ziedzictw o" —
słuch. J . S try jkow sk iego . 21,30 — 
D ziennik  w ieczorny. 22,00 — Mu 
zyka taneczna . 22,20 — „C risan- 
ta "  — opow . A. Seghers. 22,40
— W spółcześni kom pozytorzy  — 
P. P erk o w sk i. 23,10 — M uzyka 
na  d obranoc. 23.50 — O sta tn ie  
w iad. 24,00 — H ym n i koniec 
audycji.

P ro g ram  lo k a ln y . 16,00 — Kon 
c e r t o rk . W ybrzeża. 16,20 — P ro  
b lem  d n ia , 16,25 — D. c. kon­
certu . 16,40 — F elie to n  „S p o tk a­
nie w  Ł ęczy" — S trum leńsk iego . 
16,50 — M uzyka taneczna . 17,30
— M uzyka operow a 1 baletow a. 
17,45 — A udycja  pt. „G dvbym  
m iała  zaw ód" — opr. A leksan­
d e r  K aczorow ski. 17.50 — D. e. 
m uzyki o perow ej, 18,05 — Ra­
diow y dz ien n ik  W ybrzeża. 18,20
— R eportaż „N a cześć św ięta 
stoczn iow ca" — W itolda L en- 
dziona. 18.28 — Z piosenką po 
św iecie. 21,50 — D ziennik ry ­
backi.
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